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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
wybrany

Dnia 5  lutego b. r. Sejm  Ustawodaw czy Rzeczypospolitej Polskiej dokonał 
wyboru Prezydenta, którym został ob. poseł Bolesław Bierut

Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej do Narodu
W arszawa, 6 kutego. Prezydent Rzeczy

pospolitej Bolesław Bierut w ydał nastę
pujące orędzie do ofoywate.ll:

OBYWATELE I
„Sejm U stawodawczy, powołamy przez 

naród w w yborach druta 19 stycznia, po'- 
wietrzył mti najbardziej zaszczytną, a le 
też i  najbardziej odpow iedzialną godność 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Przyjm uję 
tę  decyzję jako nakaz najw yższego or
ganu reprezentuj ąocgo wolę i władzę 
N arodu Polskiego. Zgodnie ze swym su 
mieniem oświadczam: tak, jak dotych
czas w szystkie sw e 6'iły pośw ięcać będę 
służbie Rzeczypospolitej i dobru narodu.

O bywatele! Doniosłe chwile dziejowe 
przeżyw a dziś N aród Polski. Odrodzona 
Rzeczpospolita dźwiga się szybko z ruin 
i zniszczenia. W spólnym  w ysiłkiem  
w skrzesi! śmy życie w  zniszczonym bar
barzyńsko kraju . Ożywiliśmy zburzoną 
6toJlicę. W  ciągu niespełna dwu lat 
w skrzesiliśm y polskość na Ziemiach O d
zyskanych, na których miliony Polaków 
znów żyje i pracuje dCa Polski. M:mo 
ciężkich prób nie zmalała w ewnętrzna 
duchow a moc narodu — przeciwnie wzro
sła jeszicze wzboqaoona hartem  i do
świadczeniem tragicznym  przeżyć, bo 
niezm ierzona i niew yczerpana mocą 
tw órczą obdarzyła historia nasz bohater
ski naród. Źródłem tej mocy jest najgo
rętsza miłość Ojczyzny w  sercach Ludu 
Polskiego.

Miłość O jcryzny w yzwoliła z niezrów 
naną siłą bohaterstw o narodu w dniach 
cierp eń i wałki, dała nam zwycięstwo.

Mdłość Ojczyzny wskazywała^ narodo
wi kierunek drogi w doniosłej Pracy przy 
odbudowie państwa.

Miłość O jczyzny w yprow adziła Polskę 
odrodzoną na w ielki dziejowy szlak re
form społecznych, które wciąż wyzwa
la ją  nowe, niew yczerpane zasoby sił 
twórczych.

i S i l

Pierwszy Prezydent Odrodzonej Polski 
BOLESŁAW BIERUT

Mliłość O jczyzny podyktow ała nam słu 
szną politykę zagraniczną, k tórej celem 
jest ugruntow anie niepodległości, trw ały 
pokój i bezpieczeństwo naszych granic.

BRACIA!
Pogłębiajm y w sobie to źródło mocy 

naszej — miłość dla Polski. N e c h  uci
chną wszelkie w aśnie i spory, gdy Pol

sk a  w zywa nas do czynów wieHlkieh. na 
m iarę dziejową. N iechaj świadomość, że 
jesteśm y braćmi, góru je  nad spraw am i 
drugorzędnej wagi, niech sprawda, abyś
m y zawsze czuli się dziećmi jedynej., 
w spólnej nam M atki-Ojczyzny. Odbudo
w a kraju, przyw rócenie miu jego św iet
ności, a  narodow i dobrobytu i szczęścia 
w ym agają od nas w szystkich zjednocze
nia.

W ybaczym y winy tym, którzy chcą 
włączyć 6*ę .do tw órczej piracy narodu. 
N iech w rócą do k ra ju  jak najszybciej 
wszyscy pragnący wziąć udział w  w iel
kim dziele odbudow y Polski.

C zekają nas w ielkie zadania. Nadcho
dzące la ta  w ypełnić musu jeszcze bar
dziej św iadom y i w ytężony wysiłek.

Musimy w yprodukow ać w ięcej tow a
rów, w ydobyć więcej węgla, obsiać w ię
cej ziemi. K oleje muszą przewieźć w ię
cej tow arów , 'po rty  zwiększyć przeładu
nek, musimy otw orzyć więcej soakół, d ru
kować więcej książek, dźwigać z gruzów 
nowe gmachy, budow ać jasne m ieszka
nia dla ludzi pracy. N ie ma innej drogi, 
w iodącej do szczęścia narodu i pom yśl
ności Polski. Droga ta w ym aga zespole
nia w ysiłku całego narodu — w szystkich 
obyw ateli.

Zjednoczmy się w szyscy wokół n a j
wyższych organów państwa, pow ołanych 
prziez naród. Zjednoczmy się w twardym  
wysiłku i znojnej p racy dla szczęścia 
Narodiu i wielkości Rzeczypospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT

Warszaw a, dnia 5 lu tego  1947
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W s p a n ia łe  z w y c ię s tw o  B lo k u  D e m o k ra ty c z n e g o
394 p o s łó w  B lo k u  w  S e jm ie

Na 1 1 ,244 .873  oddanych głosów  w ażnych padło: 
na Blok Dem okratyczny 9,003,682, tj. 85,2%
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waparr ałym

„ P. S. L  1,154.847,
„ Stronnictwo Pracy 530.979,
,f PSL „Nowe Wyzwolenie44 397.754,
„ inne ugrupowania 157.611,
w g danych rozdział 444 mandatów przedstawia 
się następująco wraz z przydziałem z Listy pań
stw ow ej:
Blok Demokratyczny . . . . . .  394 posłów
P . S . L . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Stronnictwo P r a c y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 12
„Nowe W yzwolenie4 4 .. . . . . . . . . . . . .
inne ugrupowania . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Jesteśm y po wyborach, — jesteśm y po wspaniałym 
zwycięstw ie rozumu i postępu nad fałszem ; obłudą. 
Naród polski w dniu 19 stycznia 1947 r. zadokumento
wał sw ą wolę: praw o demokracja w Polsce — stało się 
praw em  Państwa Polskiego. Naród polski, a przede 
w szystb;m lud roboczy po doświadczeniach przedwo
jennych rządów hieno-piasta i bekowsko-składkow- 
skich — zrozumiał, gdzie jego miejsce, gdzie jego prze
znaczenie. Lud roboczy stanął po strom e swych prze- 
wódców, którzy krw aw iąc s  ę przez lat 6 — wytyczyli 
drogę praw dy i wywalczyli wspaniałe zwycięstwo. 
W olną i Niepodległą Polskę. Naród polski, chłop i ro
botnik, stając do w yborów  — swą postawą, sw ą jedno
ścią w 90% zadał kłam wszystkim rodzimym i zagrani
cznym insynuacjom  bojkotow ania wyborów. Zwycięstwo 
Bloku dem okratycznego po przystąpieniu do niego 
Związków Zawodowych (21/® miliona członków)) stało 
się d la  nas pewnikiem. Świat pracy, stając ław ą do w y
borów  na Blok dem okratyczny, postanowił nie wypuscac 
władzy ze swych rąk i nie dopuścić do w ydarcia jej so
bie _  jak to uczyniono po pierwszej wojnie z rządem 
lubelskim. Największe zrozumienie w ykazały wojewódz
twa śląsko-dąbrow sk ie  i Ziemie Odzyskane, bo w 
95 ,2%.

W ybory wykazały, że naród polski ocenił dokładnie 
pracę dwuletnią KRN, jak: zorganizowanie Państwa po 
chaosie powojennym, utrzym anie złotego na pozornie 
nieiinflacyjnym, unarodowienie przemysłu, oddanie zie
mi w ręce tych, którzy na niej pracują, stopniowa odbu
dowa kraju: dróg, mostów, usprawnienie środków komu
nikacyjnych; naród przekonał się, że dotychczasow a 
działalność rządu wydała dla Polski pozytywne wyniiki. 
Naród po doświadczeniach tyloletnich nie dał się w ypro
wadzić na manowce — lecz sw oją postaw ą niezłomną 
dał dowód, że pragnie w spokoju i jednośoi pracować 
nad odbudową kraju, nad podniesieniem  produkcji — 
ponieważ rozumie, że w ten sposób buduje dla siebrie 
i sw ej ojczyzny lepszą przyszłość; naród polski oddając 
głosy na Blok dem okratyczny — stwierdzi ł nierozerw al
ność Ziem O dzyskanych i granic polskich na  Odrze 
i Nysie.

Zwycięstwo Bloku dem okratycznego ma zasadnicze 
znaczenie dla naszego dalszego rozwoju gospodarczego. 
Przede wszystkim dzięki decydującej roli w Sejmie usta
wodawczym, dem okracja polska będziie m iała możność 
u trw alenia zasadniczych przenran  naszej struktury  go
spodarczej w przyszłej Konstytucji. Takie epokowe usta
wy, jak reforma rolna i upaństwowienie wielkiego prze
mysłu, znajdą sw e odbicie w przyszłej K onstytucji 
naszej.

Rozumiemy dobrze, że pierwsze la ta  odbudowy go
spodarczej będą naj+rudniejsze, zwłaszcza po tak ol- 
brzym 'ch zniszczeniach kraju  — lecz przekonani jesteś
my, że po nabraniu doświadczeń w racjonalnym  plano
waniu — i po wyelim inowaniu wrogich czynników, sa
botujących te plany — praca ta pójdzie normalnym to 
rem i Rząd będzie mógł spokojnie zająć się wykonaniem 
oczekujących go w  elkich zadań gospodarczych.

Rząd, w którym  zasiadać będą tylko przedstawiciele 
demokracji, m ający na celu wyłącznie dobro Narodu 
Polskiego, będziie nieustępliw ie realizował plan odbudo
wy Gospodarczej —  którego celem jest jak n a jw ię k s z e  
polepszenie warunków  bytu ludz; pracy, a przede wszy
stkim ustaw y dotyczące praw  em erytalnych, urlopów, 
nwal dów pracy, rozszerzenie ubezpieczeń robotników 
i urealnienia płac robotniczych na płaszczyźnie obniże
nia cen produktów  pierwszej potrzeby.

Ciężka ta  praca czeka Sejm Ustawodawczy i przyszły 
Rząd — a w tej żmudnej pracy muszą przyjść z pomocą 
rządowi — Związki zawodowe, jako aw angarda świata 
pracy, — podwalina ustroju dem okratycznego i tak 
wspólnym wysiłkiem wypełnimy plan odbudowy Polski 
W ielkiej i  Niepodległej.

B. G.

R ezo luc je  Plenum  K. C. Z. Z.
W sprawie bezpieczeństwa 

i higieny pracy
Badania stanu bezpieczeństwa i hi

gieny pracy w zakładach przemysło
wych m ają duże znaczenie dla roz
woju akcji zapobiegawczej w k ie
runku zwalczania nieszczęśliwych 
wypadków  podczas zatrudnienia 
oraz chorób zawodowych. Pozwalają 
one na zorientowanie snę w brakach 
i potrzebach w zakresie B. H. P.,

dając jednocześnie podstaw ę do 
opracowania planu poprawy tego 
stanu rzeczy. Akcję w tym kierun
ku prowadzi; Inspekcja pracy, która 
wobec szczupłych kadr fachowych 
nie zawsze może sprostać swym za
daniom.

W  tym stanie rzeczy staje się ko
niecznym udział czynnika związko
wego w  pracach w tym zakresie, 
który wraz z odpowiednimi organa
mi państwowym i sprawować będzie 
kontrolę nad stanem  bezpieczeń

stw a i higieny pracy na terenie.
W  związku z powyższym, Komi

sja  Centralna Związków Zawodo
wych poleca referentom  BHP Za
rządów Głównych, Oddziałów i O- 
kręgow ych Komisji Związków Za
wodowych przeprowadzać stałe lu
stracje zakładów przemysłowych na 
swym terenie. W wypadku gdyby 
wspomniany referat nie został jesz
cze zorganizowany, do pracy w tym 
zakres!:® wyznaczyć należy odpo
wiedniego pracownika.
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A kcja ta powinna być, uzgodnio
na z dyrekcją zakładu jak również 
z miejscowym Inspektoratem pracy, 
którem u należy komunikować swoje 
spostrzeżenia.

Podczas lustracji zwrócić należy 
szczególną uwagę na organizację 
pierw szej pomocy w zakładach 
pracy, stan sanitarny pom eszczeń, 
odzież roboczą i ochronną, zabezp e- 
czenie m aszyn,-stan urządzeń tech
nicznych, oświetl en-a, wentylacje, 
stołówki, szatnie i umywaln e.

Obów ązkdm  referentów  BHP jest 
również zapoznanie się z działalno
ścią i osiągnięć am; kół BHP na te
ren  e zakładów pracy.

Po przeprowadzeniu lustracja na
leży sp sać odpowiedni protokół. 
W  w ypadku stw ierdzenia poważniej
szych braków w zakresie BHP na 
terenie zakładu, odpis sporządzone
go protokółu, podpisanego przez re
ferenta, członka dyrekcji a odnośną 
radę zakładową — przesłać należy 
do referatu BHP K om sji Centralnej 
Związków Zawodowych, z zaznacze
niem kroków, przeds ę wziętych ce
lem usunięcia stw ierdzonych bra
ków.

Protokóły, sporządzane przez re
ferentów BHP oddziałów Związku, 
w 'nny być przedłożone właściwym 
Zarządom Głównym. Referaty BHP 
Zarządów Głównych i Okręgowych 
■Komisji Związków Zawodowych 
składać winny kw artalne spraw o
zdań a ze swej ogólnej działalności 
do Komisji Centralnej Związków Za
wodowych — W ydział Ekonomi czny 
Referat BHP.

Na ostatnim plenarnym  posiedze
niu Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych stwierdzono niezado
w alający stan bezp eczeństwa i hi
gieny w zakładach pracy.

W  zw ązku z powyższym podjęto 
rezolucję treści następującej:

„W dziedzinie bezpieczeństwa 
i higieny dyrekcje zakładów pracy 
powinny, przy czynnym udz ale rad 
zakładowych i zw ązków zawodo
wych, rozpracować w najkrótszym  
czasie plany zakładowe, które po
służą za podstawę dla określenia 
wysokość: niezbędnych wkładów fi
nansowych w ramach zakładów 
i zjednoczeń. Plenum K. C. Z. Z. do
maga się preliminowania odpow e- 
dnich sum na polepszenie bezpie
czeństwa i h g eny pracy".

Przykładając wielką wagę do za- 
pewn enia masom pracującym  nale
żytych. pod względem bezp eczeń- 
etw a i higieny pracy warunków, — 
Kom-sja Centralna Związków Zawo
dowych poleca Zarządom Głównym 
p o d a n e  powyższej rezolucji do wia
domość Radom Zakładowym i dopil- 

\ nowanie, aby zaw arte w mej postu
laty zostały wykonane.

K om sja Centralna Związków Za
wodowych komun-kuje, że w Nr. 62 
Dziennika Ustaw R. P. z dnia 25. XI. 
1946* r, ogłoszone zostało pod poz. 
344 Rozporządzenie M inistrów Pra

cy i Opieki Społecznej. Zdrowia, 
Przemysłu, Odbudowy Administracji 
Publicznej oraz Z.em Odzyskanych, 
,,o ogólnych przepisach dotyczących 
bezpieczeństwa i hig eny pracy" za
poznanie się z tekstem wspomnia
nego rozporządzenia jest, n ezbędne 
dla każdego referenta BHP, jak rów
nież dla członków Rad Zakładowych 
i Kół BHP.

W sprawie sytuacji 
gospodarczej

Plenum K. C. Z. Z. stw  erdza, że 
gospodarka polska pokonyw uje w 
dalszym ciągu zwycięsko trudności 
powojennego okresu odbudowy. 
Przemysł uruchom 'any częstokroć z 
inicjatyw y robotników, stopniowo 
zbliża się  do poziomu przedw ojenne
go Zwiększa się  l czba zatrudnio
nych. Rośnie aczkolwiek w tempie 
wolniejszym, krajow a produkcja rol
ni cza. Na podkreślenie zasługuje 
fakt wysokiej dyscypliny ofiarno
ści mas kolejarskich, dzięki którym  
udało się usunąć trudności ii osiąg
nąć dalsze postępy w transporcie.

Ogólnemu rozwojowi przemysłu i 
rolnictw a towarzyszyła stopniowa 
popraw a sytuacji m ate ra ln e j praco
wników. Rząd potrafił p o m n o  w y
niszczenia gospodarki rolnej, braku 
tłuszczu i m ięsa oraz niedostateczne
go poziomu produkcji zbóż. dzięki 
dużym wys iłkom i w oparć'u o do
tychczasowy import usprawnić ri ule
pszyć system aprowizacji kartkow ej 
św iata pracy. Ceny na wolnym ryn
ku utrzymały się aż do m es ąca 
września i do tego to okresu realne 
płace pracowników rosły.

Obserwowana ostatnio zwyżka 
c e n " wolnorynkowych zahamowała 
proces wzrostu płacy realnej. Zwyż
ka cen, m ająca częściowo charakter 
sezonowy, została spotęgowana

przez wrogie elem enty spekulacyj
ne W ykorzystały one nieprodukcyj
n e  nagromadzone poważne sumy 
pieniężne i zahamowań e normalnej 
podaży zboża : artykułów  rolnych 
na rynek m ejsk: przez zamożną
część wsu, nieobciążoną świadczenia
mi rzeczowym; i finansowymi.

Powstrzymując drogą agitacji 
sprzedaż artykułów  rolniczych do 
n ra s t i rozwijając, jednocześnie or
gię spekulacyjną artykułami' prze
mysłowymi, usiłuje reakcja polska, 
pos:adająca oparć e  w warstwie spe
kulantów, oddzielić gospodarczo 
wieś od m iasta i doprowadzać jed
nocześnie do pogorszenia położenia 
klasy robotniczej, by na gruncie wy
tworzonego niezadowoleń a za
chwiać pozycje zdobyte przez demo
krację ludową.

W alka ze spekulacją, żerującą na 
naszym organizmie gospodarczym 
o zamknięcie dróg, którym; dobro 
społeczne dostaje się do rąk nie
produkcyjnych, wysuwa snę jako 
czołowe zadanie świata pracy i 
czynn ków rządowych. W tej sy tua
cji Plenum K. C. Z. Z. uważa za nie
zbędne wezwać Rząd do jak najener- 
giczraiejszych kroków w kierunku 
przekreślenia zamiarów reakcji i po
w strzym ania drogą odpowiednich za- 
ntądzeń ekonomicznych i adm inistra
cyjnych dalszej zwyżki cen. Plenum 
K. C. Z. Z. przyjm uje do wiadomości 
zapowiedziany przez Rząd program  
walki z drożyzną, która stw orzy wa
runki dla skutecznego działania wy
danego dekretu o kontroli cen. Poli
tyka finansowa państwa w nna dą
żyć konsekw entnie do gospodarki 
bez deficytu. Plenum K. C. Z. Z. 
wzywa masy pracujące, zorganizo
wane w ruchu zawodowym, do u- 
dzielenia pełnego poparcia wszyst
kim zarządzeniom czynników rządo
wych.

Reprywatyzacja zakładów
przemysłu poligrafacznego

W  dniu 23 styczn ia  1947 r. W ojew . 
K om isja d la  sp raw  u p ań stw ow ien ia  
p rzedsięb io rstw , u rzęd u jąca  w K rakow ie 
pod przew odnictw em  posła  K ow alczyka, 
p ias tu jąceg o  zarazem  m andat p rzew od
n iczącego  OKZZ, ro zp atry w ała  m. in. 
sp raw y  zw iązane z upaństw ow ien iem  
F abryk i W yrobów  P ap iero w y ch  „K ajet" 
oraz Z akładów  G raficznych  „A lum in" w 
K rakow ie.

N a rozp raw ę  f-m y „K ajet" p rzybyło  
k ilk u n a stu  p raco w n ik ó w  z d y re k c ją  i 
p rzew odniczącym  R ady Z akładow ej na  
czele. W ręczy li ońi p rzew odniczącem u 
Kom isji rezo lucję , uch w alo n ą  i p o d p i
saną  przez 110 pracow ników , d o m ag a ją 
cą się  u trzy m an ia  w m ocy p o stan o w ie 
nia o upań stw o w ien iu  teg o  zak ładu  
p racy . W  m o ty w ach  rezo lucji p o d k re ślo 
no, iż p raco w n icy  z oburzen iem  p ro te 
stu ją  p rzeciw ko ponow nym  zakusorń b y r 
iych  w łaśc ic ie li fabryk i, k tó rzy  różnym i 
sztuczkam i .prawnym i chcieliby  odzyskać 
w łasność fab ryk i. N ie  po t® uruchom ili

p raco w n icy  w łasn y m  potem  i trudem  fa
b ry k ę  i n ie  po  to u trzy m u ją  ją  w p e ł
nym  ru ch u  i da le j ro zw ija ją  o trzy m u jąc  
za sw o ją  p racę  bardzo  sk ąp e  w y n ag ro 
dzenie, aby zysk i z ich  p ra cy  m ieli 
zb ierać  p ry w a tn i k ap ita liśc i. P raco w n i
cy  — jak  brzm i da le j rezo lu c ja  — stw ie r
dzają, że ich  zak ład  p ra cy  m oże zao p a 
trzyć k ilk a  w o jew ództw  po lsk ich  w ze
szyty , tak  p o trzebne  dla d z ia tw y  szko l
nej. K ażdy m usi w iedzieć , że nasz  za
k ład  p ra cy  p o siad a  doniosłe  znaczenie 
dla qospodark i i o św ia ty  n a ro d o w ej. J e s t  
rzeczą  n ie  do pom yślen ia , aby  w  dzi
s ie jszy c h  w aru n k ach  Polski Ludow ej ta 
ki zak ład  p racy  zo sta ł w y d a rty  z posia 
d an ia  n a ro d u  i odd an y  w  ręce  p ry w a t
ny ch  k ap ita listów , k tó rzy  by  dba li ty l 
ko o sw ój zysk, a n ie  o p rzy d atn o ść  za 
k ład u  w odbudow ie Polski i w  rea liza 
cji p lanu  trzy le tn iego .

Ż ądam y — piszą da le j w sw ej rezo 
lucji — k a teg o ry czn eg o  odpaitcia n ie
u zasad n io n y ch  p re ten sji k ap ita lis ty cz -
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nych i dania naift wreszcie spokoju, tak 
potrzebnego dla pracy i rozwoju nasze
go warsztatu pracy.

Występujący w charakterze powoda 
jeden z b. właścicieli fabryki usiłował 
wykazać swoje prawo do otrzymania 
części udziałów, jednakże z braku od
powiednich dokumentów pretensje jego 
zostały oddalone. Inni natomiast współ
właściciele zbiegli — na skutek popeł
nionych nadużyć skarbowych — za dra
nicę.

Upoważniony '.pełnomocnik b. właści
ciela Zakł. Graf, „Alumin" (obywatela 
czeskiego, przebywającego obecnie w 
Londynie) udowadniał przed Komisją nie
właściwość zastosowania do tego przed
siębiorstwa art. 2 Dekretu wobec tego, 
że przedsiębiorstwo to zatrudnia tylko 
17 pracowników i nie może stanowić 
specjalnego znaczenia dla potrzeb pań
stwa, jak również że zakład ten nie ma 
nic wspólnego z drukarstwem, bowiem 
wykonywane tam prace mają raczej 
charakter wytwórczości chemicznej, u- 
względniając w swych wywodach je 
dynie papier i parafinę jako podstawo
we produkty wytwórczości zakładu. Wy
raził w końcu przekonanie, że Komisja 
postanowiła o przywróceniu zakładowi 
własności prywatnej.

Po wyjaśnieniach, udzielonych przez 
kierownika zakładu odnośnie produk
cji i możliwości zatrudnienia w zakła
dzie z chwilą uzyskania niezbędnych 
do produkcji surowców znacznej ilości 
pracowników, przewodniczący Komisji 
zwrócił się do obecnego na sali dele* 
gata Związku o wyrażenie opinii, okrei 
ślającej charakter przedsiębiorstwa. De-

U m aszy no Wlenie przem ysłu dru
karskiego, a w łaściw ie wprowadze
n ie  maszyn do składania w  W ar
szawie, datuje się od września 1903 
roku, kiedy to drukarnia Guraoow- 
skiiego, m ieszcząca saę na rogu ulic 
Zgoda i Szpitalnej, sprowadziła do  
m ającego w ychodzić pisma „G oniec’1 
m aszyny system u „Typograph11. Na 
przeszkolenie do fabryki tych m a
szyn w ysłano do Berlina pięciu  w y
k w alifikow anych składaczy m aszy
nowych: A leks. C zyżew skiego, W oje. 
Jabłczyńskiego, W acława Korala, 
W acław a Bobkowski ego i Ludwika 
Sobolew skiego. A le w obec tego, iż 
sprowadzono tylko dwie takie ma
szyny, zatrudniono kolegów : Czy
żew skiego i Sobolew skiego, którzy  
pracowali tam do marca 1905 r.

Koszta przejazdu a koszta 6-tygo
dniow ego utrzymania poniosła firma.

A le m aszyny tego system u nie 
zyskały  sym patii W arszawy, gdyż 
po kilku latach tj. w  grudniu 1905 
r. p ierw sze Linotypy sprowadziła 
„Drukarnia Polska" Straszewiczów, 
m ieszcząca s ię  w ów czas przy ul. Ja
snej, róg Świętokrzyskiej. Jedni 
z  p ierw szych szkolili się  na tych  
m aszynach koledzy: Łosik, Merkel, 
Sielski,, F. Chm ielewski, Stefan 
Szrajer, Ant. Szabłowski, Józef 2e-

legat Związku powiedział: „Wyłoniona 
z przedstawicieli OKZZ, partyj, Związ
ku Chemicznego i Związku Poligraficz
nego Komisja, po zbadaniu na miejscu 
rodzaju maszyn i jakości produkcji 
stwierdziła kategorycznie, że zakład ten 
wykonuje prace o charakterze drukar
skim i dlatego włącza się go do prze
mysłu poligraficznego. Na podstawie tę
go orzeczenia pracownicy zakładu soli
darnie przystąpili do naszego Związku. 
Fakt ten klasyfikuje przedsiębiorstwo 
pod art 3 Dekretu, traktujący o upań
stwowieniu przedsiębiorstw bez wzglę
du na ilość zatrudnionych w nich pra
cowników".

W wyniku rozprawy, w której ucze
stniczyli z ramienia Ministerstwa Skar
bu — Adam Szpak, Min. Przemysłu — 
nacz. mgr Ochab, Min. Aprowiz. i Han
dlu — dr Gruber, Wojew. Rady Naród. 
— dr Spiss i Orłowski, OKZZ — Marek 
i Żywiecki oraz Izby Przem.-Handl. — 
inż. Białek, uchwalono utrzymać w mo
cy postanowienie, o upaństwowieniu wyż. 
wym. przedsiębiorstw.

Niewątpliwie tego rodzaju pretensje b. 
właścicieli będą rozpatrywane również i 
na innym terenie Wojew. Komisji dla 
upaństwowienia przedsiębiorstw. Patrząc 
na te sprawy w dalszą .perspektywę mu
simy dojść do przekonania, że stano
wisko Komisji Wojew. w Krakowie har
monizuje nie tylko z wolą pracowników 
zainteresowanych zakładów, lecz jest o- 
no również wyrazem dążenia Związku 
do sparaliżowania wszelkich prób od
rodzenia wyzysku, uprawianego przez 
koniunkturalnych groszorobów.

gaw ko i inni. U czyli ich specjalnie 
sprowadzeni z zagranicy m echanicy; 
dalej już Jedni uczyli drugich —  
i  z tego powodu gruntowniej ob e
znanych z m echanizm em  m aszyny, 
było bardzo mało kolegów .

N astępne „Linotypy" sprowadził 
„Kurier W arszawski" i zaczął szko
lić na m aszynkarzy spośród dotych
czas zatrudnionego tam personelu. 
Instruktorem był kol. W acław  Pie- 
karniak (nast. w łaściciel drukarni), 
który w ydoskonalił s ię  w  tym za
w odzie w  Petersburgu.

Potem inne gazety w  W arszawie 
sprowadzały także linotypy, aby nie  
być w  ogonie um aszynowienia.
I dziś trudno sobie wyobrazić, aby 
jakieś pismo periodyczne m ogło być  
składane ręcznie. M inęły obawy, że 
m aszyny do składania w yw ołają  
chroniczne bezrobocie składaczy  
ręcznych.

Zapotrzebowanie na składaczy  
m aszynow ych w  W arszawie u jaw 
niło, że m ieliśm y już w  stolicy Po
laków, w yuczonych na linotypach  
w innych miastach, a m ianowicie: 
w B erim e: Blarow6ki Kaz., C zyżew 
ski Al., Zakrzewski Dionizy; w No
wym Jorku: Rawski Wład.; w  Pe
tersburgu: Choxczakowski B., Matul- 
ko Franc., W ięcław sk i Stan.; —  nrie

licząc tych kolegów , którzy w y
uczyli się na składaczy m aszyno
w ych w W ilnie, Lwowie, Krakowie, 
Poznaniu.

Um aszynowienie składania ręcz
nego rosło z każdym  rokiem. Ze sta
tystyki — przeprowadzonej przez 
Sekcję Skł. Masz. w  W arszawie, 
w paźdizermku 1928 r. —  dow iadu
jem y się, aż drukarń w  W arszav e, 
posiadających m aszyny do składania  
było 42, maszyn —  132, składaczy  
masz. zatrudnionych —  253; bezro
botnych około  20. N ajw ięcej ma
szyn do składania posnadały: Dru
karnia Państwowa —  11 szt., „Pol
ska" —  8 szt., „Kur. Warśz." —  
8 szt., W yszyńsk i i  Głodkowskii —  
8 szt., „Kur. Porainmy" —  6 szt., Pie- 
karniak —  6 szt., „Robotnik" —  5 
szt., „Polska Zbrojna" —  5 szt., Li
teracka —  5 szt., Łazarskiego —  
5 szt. W  1938 r. b y ło  w  W arszawie 
m aszyn do składania (linotypów  
i intertypów) około 200, prócz tego  
m onotypy (8 aparatów do tastrowa- 
nia, 6 d o  odlewania), składaczy ma
szynow ych 9koło 450.

*
Gdy w  1916 r. zorganizował się  

Związek Zaw odowy Drukarzy d; Po
krew nych Zawodów w  W arszawie, 
składacze m aszynow i p ierw si zorga
n izow ali się zaw odow o w  Sekcję  
Składaczy M aszynowych. Pow stała  
ona 2 lutego 1917 r. N a dzień ten 
zw ołano pierw sze organizacyjne ze
branie, na które przybyło 15 skł. 
masz., z  ogólnej w ów czas liczby 46. 
Do pierw szego jej zarządu wybrani 
zostali: J. Ambroziak, ' W inc. Bor
kowski, Eitenthaler, M erkel i Al. 
Szukalski.

Zarząd Sekcji postaw ił sobie za 
zadanie doprowadzenie do jednoli
tych warunków pracy i płacy, które 
do tej pory b yły  rozmaite w  każdej 
drukarni. W  13 m iesięcy  od chwili 
powstania Sekcji now y cennik zo
stał opracowany j w ystaw iony przy 
nadchodzących pertraktacjach cenni
kowych.

N astępnie Sekcja Skł. Masz. po 
porozumieniu s ię  ze składaczam i 
ręcznymi, pracującym i przy gaze
tach, przeprowadziła śc isłe  św ięto
w anie niedziel i  św iąt przez zaw ie
szenie w ydaw ania pism codziennych  
po południu i w  dni poświąteczine 
rano.

Jednak stan ten —  dający pełny  
24-godziinny odpoczynek pracowni
kom gazetowym  —  trwał niedługo. 
Pierwszy wyłam ał się z solidarności 
robotniczej składacz masz. Wład. 
Kronberg, pracujący przy „Gazecie 
Poniedziałkowej", której w ydaw cy, 
wychodząc z założeń kapitalistycz
nych i konkurencyjnych, chcieli —  
z braku w  tym dniu pism —  boga
cić się. Osobnik ten, znany jako mi
łujący pieniądz, szybko zgodził s ię  
na tan krok —  i zdradził kolagów , 
pracując w nocy z niedzieli na po
niedziałek. Za nim poszli pracowni-

Sekr.

Dzieje maszyn karstwa i Sekcji Składaczy 
Maszynowych w Warszawie
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cy „K uriera Polskiego", o raz innych  
gazet. Część tych  p racow ników  m o
że i  zadow olona by ła  z pow iększe
n ia  się zarobków , lecz w iększość 
u leg ła  terrorowii w ydaw ców , bojąc 
się s trac ić  posadę.

S ekcja pow zięła także pew ne 
uchw ały  i regulam iny  w spraw ie 
nauk i n a  m aszynce. N auka odbyw ać 
się m iała ty lk o  na żądanie i koszt 
w łaścic iela d rukarn i; w szelka sam o
w olna i bezp ła tna  —  by ła  n iedopu
szczalna. W ie lu  sk ładaczy  ręcznych 
uw ażało  te  uchw ały  ł  regulam iny  za 
„odgradzanie się chińskim  m urem " 
i za „egoizm " sk ładaczy  m aszyno
w ych. W obec tego, że nie by ło  nad
produkcji m aszynkarzy , p łace  ich  nie 
u legały  zniżce. Ten fak t znów  zao
strzy ł ap e ty ty  sk ładaczy  ręcznych, 
„rw ących  się" do m aszynki ,i m a ją 
cych poparc ie  w adm in istracji d ru 
karn i. W łaścicielom  drukarń  było  to 
na rękę, gdyż k andydaci p ro tegow a
n i p rzez  k an to r  nie ty lko  nie liczyli 
się z regulam inam i Sekcj'-1, ale je 
szcze po cichu p łacili p ryncypałom  
za  p raw o nauki na m aszynce. Na 
tym  tle  m iędzy S ekcją Skł. M asz. 
a sk ładaczam i ręcznymi! dochodziło 
często do scysji. O ile  je d n a k  Sek
cja Skł. M asz. ze sw ego stanow iska 
w idziała szersze ho ryzon ty  społecz
ne, to  poszczególni k an d y d aci na 
m aszynkarzy  w d z ie li  ty lk o 's w ó j  
egofistyczny in teres. N adprodukcja  
sk ładaczy  m aszynow ych n ie jedno
k ro tn ie  szkodliw ie odbija ła  się  na 
cenn iku  m aszynkow ym . A  cenn ik  
b y ł zaw sze tro sk ą  Zarządu Sekcji 
i p rzy  sprężystym  zespole m iał om 
chw ile podn iebnych  w zlotów , a  by ły  
także chw ile —  p rzy  egoizm ie je j 
cz łonków  —  jego  przyziem nych 
upadków . W  stosunkach  k ap ita li
stycznych  nad p ro d u k c ja  p racow ni
ków  danej gałęzi! zaw sze je s t pożą
d a n a  i p row adzi do  obniżenia ich 
zarobków .

Je d n ak  w  w ielu  w ypadkach  sk ła 
dacze m aszynow i —  przyzw ycza je
ni do  w iększy zarobków  —  nie um ie
li. s tan ąć  n a  w ysokości zadania, aby 
nie narazić się ogółow i sk ładaczy  
ręcznych, k tó rzy  znów  złośliw ie w i
dnieli w e w szystk ich  posunięciach  
sk ładaczy  m aszynow ych —  ich 
egoizm.

W  1921 r. w ynik ło  duże bezrobo
cie w śród sk ładaczy  ręcznych. N a 
zeb ran iu  S ekcji Skł. M asz., dn ia  9 
październ ika  1921 r. om aw iano w nio
sek  p rzy jśc ia  z pom ocą ofiarom  bez
robocia. Zarząd Sekcji opow iedział 
się za  w prow adzeniem  5-godzinmego 
d n ia  p rac y  dla sk ładaczy  m aszyno
w ych, celem  za trudn ien ia  w iększej 
ilości ko legów  i um ożliw ienia p ew 
nej ilości kolegom  ręcznym  p rze j
śc ia  n a  n au k ę  n a  lino typach . Jed n ak  
te ugodow e rezo lucje  Sekcji nie w e
szły  w życie, gdyż ogół m aszynka
rzy nie chciał s ię  na nie zgodzić, 
uw ażając, iż wyższe opodatkow anie 
sk ładaczy  m aszynow ych niż innych  
kolegów , p rzy ję te  na ogólnym  ze

bran iu  Zw iązku w dniu b h stopada  
1921 r., je s t n iespraw ied liw e. Ogół 
zaś zw iązkow ców  uw ażał n iepodpo
rządkow anie się rezolucji w alnego 
zebran ia  w sp raw ie  opodatkow ania 
na rzecz bezrobotnych  — za „w ar- 
cholstw o, sobkostw o i z łą  w olę".

P raw dą jest, iż opodatkow anie 
sk ładaczy  m aszynow ych było w yż
sze niż innych  ka tego ry j p racow ni
ków  drukarsk ich ; ale w ynikało  ono 
z zasad  p rogresyw nego  opodatkow a
n ia w  ogóle zarobków , a nie z ja 
k ie jś  n ienaw iści. K to zarab ia ł m niej 
— p łac ił mniiej. A le ogół sk ładaczy  
m aszynow ych, p rzyzw yczajony  do 
w yższych zarobków , w yższe opodat
kow anie  uw ażał za  sw e pokrzyw dze
nie. N ie rozum iał w ażności c h w ili  
Doszło do tego, iż Zarząd Zw iązku, 
^‘to jąc  n a  stanow isku  ry go ru  i dyscy
pliny, uchw ałą  sw ą z 16 lu tego  1922 
r. rozw iązał S ekcję Skł. Masz.

Po zerw aniu  ze sw ą M acierzą, 
S ekcja Skł. M asz. o trzym ała lokal 
n a  o b rad y  w  Z grom adzeniu D ruka
rzy. P race je d n ak  szły  ociężale z  po
w odu obojętności i apa tii członków . 
N iezadow olen ie rosło. Je d n i zw ala
li w inę n a  druglich za to, co się  
stało; że bez oparcia.- o Z w iązek nie 
w idzą żadnych  w idoków  pow odze
n ia  w  razie akcji cennikow ej.

Z w iązek D rukarzy , n ie  m ając  
w  sw ym  środow isku  sk ładaczy  m a
szynow ych, p rzy  opracow yw aniu  
regu lam inu  p racy  n ie  b ra ł już aich 
pod uw agę i  n ie  s ta w ał w  ich obro
nie. W obec czego  S ekcja Skł. M asz. 
uciek ła  się  pod  sk rzy d ła  k o n k u ren 
cy jnego  zw iązeczku Z jedn. Zaw odo
w ego Polskiego. W ćelu je d n ak  ko le
gów  sk ładaczy  m asz. d sk ładaczy  ga
zetow ych , n ie  lub iących  ponosić ża
dnych  ciężarów  społecznych, skorzy
sta ło  z w ytw orzonego chaosu  i  p rze 
s ta ło  w  ogóle n ależeć do organizacji, 
„ ry jąc  pod  dębem , aby  d la n ich  ty l
ko by ły  żołędzie". Je d n o stk i społecz
n e  w S ekcji Skład. M asz. zo rien to 
w ały  się, i i  tak i s ta n  rzeczy m oże 
doprow adzić do zupełnego  z ru jn o 
w an ia  do tychczasow ych zdobyczy 
cenn ikow ych  —  za trąb iły  n a  odw rót 
ze z łych  pozycyj. W  m iędzyczasie 
w  k lasow ym  Zw iązku D rukarzy  po
w sta ła  now a S ekcja Skł. M asz. 
i „m arnotraw ni synkow ie", za tę sk n i
w szy za  opuszczoną m acierzą, aby 
pow rócić do n ie j, naw iązał! z m ą 
k o n ta k t 15 lu tego  1925 r. O d tego  
czasu  w spólnym  dążeniem  obu od
łam ów  by łó  zjednoczenie się w  je 
d n ą  całość —  zw artą  i silną. T rzeba 
było  odbudow ać to  —  co zniszczyła 
niezgoda °qoizm  przez la t p raw ie  
cztery.

*
Pierw sze posiedzenie obu po łączo

nych  S ekcyj odbyło się 21 styczn ia  
1926 r„ n a  k tó rym  utw orzono  jed en  
w spólny zarząd do czasu zw ołania 
ogólnego zebrania. N ow y Zarząd 
Sekcji, po w ypracow aniu  sobie p la 
nu przyszłej działalności, wziął się 
z energ ią  do trudnej i  w yczerpu ją

cej nerw y  pracy . T ak ty k a  i te c h n i
ka  p racy  now ego  zarządu  S ekcji 
Skł. M asz. b y ła  rozm aita: od deli
k a tnego  tłum aczen ia  w inow ajcom , 
że ich działa lność je s t szkodliw a, 
w ięc n iech  się  po p raw ią  i zasto su ją  
do regu lam inu  Sekcji, aż do zag ro 
żenia te rro rem  jednostkom  szkodli
w ym  i opornym . S tosow anie tak ie j 
ta k ty k i okazało  się  zbaw ienne, tym  
bardziej, gdy ogół p rzekonał się, że 
poskrom ienie p ew nych  jednostek  
p rzynosi ko rzyść  in te resom  ogółu —  
i so lidaryzow ał s ię  z ta k ty k ą  Sekcji. 
N a ten  tem at k rąż y ły  n aw et w śród 
w spółczesnych  sk ładaczy  m aszyno
w ych  różne legendy . A le w  końcu  
doszło do tak iego  posłuchu , że gdy 
za rząd  Sekcji w ezw ał jak iegoś Wi
n o w ajc ę  ti szkodn ika i zw rócił m u 
uw agę n a  n iew łaściw ość jego  p o stę
p o w an ia  —  podporządkow yw ał się 
on  żądaniom  Sekcji bez oporu. Ogół 
sk ładaczy  m aszynow ych n ab ra ł do  
sw ej S ekcji tak ieg o  zaufan ia , że 
w sze lk ie  zam iary  obniżan ia zarob
k ów  przez p ry n cy p a łó w  b y ły  w  te j 
chwili kom unikow ane przez za
in te resow anych  Sekcji, k tó ra  zaraz 
in te rw en io w ała  skutecznie.

To też  k ied y  15 k w ie tn ia  1928 r. 
za rząd  Sekcji Skł. M asz. złożył sp ra 
w ozdanie ze  sw ej p racy , spo tka ł się 
z en tuzjastycznym  podziękow aniem  
ogółu „za ich  żm udną i tru d n ą  
p racę" . T rzeba by ło  n aw e t pow ię
k szyć ilość  członków  do now ego  za 
rządu  Sekcja o 100°/o, tak  dużo b y 
ło chę tnych  do p rac y  ludzi.

W  w yborach  do za rząd u  S ekcji 
S k ładaczy M aszynow ych  w eszli n a
s tęp u jący  ko ledzy  (podług ilości 
o trzym anych  głosów ): W . Koral, A l t  
Łaśkow ski, Doi. G ajek , Ign. Ponia
towski', J. M iałan, Stan. Baum gar- 
te n ; Stef. Szrajer, A. G iers, J . Że- 
gaw ko, Stan. K ądziel, J . W ałecki, 
F ranc. M atu lko , J. Z agórski, R. Pa
tyna.

W y siłek  i  rozm ach p rzy  oczyszcza
n iu  i  regu low an iu  przez S ekcję za- 
bagn ionych  s tosunków  znalazły  
uznanie n ie  ty lk o  w śród  sfer 
m aszynkarzy  i  gazec ia rzy , lecz tak że  
w śród  ca łego  ogółu  zw iązkow ców , 
czego dow odem  by ły  now e w ybory  
do Zarządu Zw iązku w  1928 r., gdzie 
w y b ran o  50°/o sk ładaczy  m aszyno
w ych, gdy liczba lich w  Z w iązku s ta 
n o w iła  ty lk o  20°/o.

N ow y zarząd  Sekcjii Skł. M asz. 
k o n ty n u u je  w dalszym  ciągu  p racę  
Sekcji, a  p rag n ąc  przyp ieczętow ać 
do tychczasow ą działa lność cenniko- 
w o-sanacy jną  a jednocześn ie  za
dzierzgnąć śc iśle jsze w ęzły tow a
rzysk ie w śród liinotypistów, w yko
rzy stu je  p rzy p ad a jące  w  1929 r. 
12-lecie is tn ien ia  Sekcji i w y d a je  
spec ja lny  num er pism a pt. „Skła
dacz M aszynow y" oraz u rządza bal, 
a ranżow any  przez kol. M iałana.

„Składacz M aszynow y" pom ie
szcza ilu s trac ję  członków  zarządu  
ów czesnej Sekcji Skł. M asz. oraz 
szereg w iadom ości. M iędzy innym i
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d ziała lność  Sekcja ch a rak te ry zu je  
w n as tęp u jący ch  słow ach:

„Od czasu po łączen ia zaczy
na s.ę najp iękn iejszy , ale za ra 
zem i n a jtrudn ie jszy  okres dzia
ła lności zarządu  Sekcji, a zw ła
szcza ostatinie dw a ła ta. Każdy, 
k to k o iw  ek stykał się z S ekcją 
i pa trzy ł się  na je j w ysiłki 
w k ie runku  napraw y  zabagnio- 
nycn  stosunków , w czasie k tó 
ry ch  żerow ały  n ieo rgan izacy jne 
jednostk i, n ie należące ani tu, 
ani, tam  —  ten bezstronn ie  
p rzyznać musi, że były to w ysił
ki nadzw yczajne, lecz k tó re  w y
dały  im ponujące rezu lta ty . T rze
ba  było regu low ać rozm aitość 1 
p łac  i w arunków  pracy , k tó re  
w każdej p raw ie d rukarn i by ły  
inne, skupiać rozproszonych  ko 
legów , p rzełam yw ać obo ję tność 
do Zw iązku i tęp ić  sobkostw o,.. 
Dla te j p racy  zarząd  Sekcjii nie 
żałow ał czasu... Dziś ogół sk ła 
daczy  m aszynow ych widzi, że 
o rgan izac ja, to siła  i że bez nćej 
żyć n ie  m ożna — podporząd 
ko w u je  się zarządzeniom  S ek
c j i’'.

O bchód jub ileuszow y sk ład a ł się 
z dw óch  części: w  po łudn ie  A k a
dem ia w ieczorem  — bal. N a A kade
mii w ypow iedziano  w iele m ów  oko
licznościow ych  i odbyło się szereg  
pop isów  artystycznych . W ieczorem  
zaś odbyła się w esoła, se rdeczna ża- 
b aw a Z abaw ę tę d ługo w spom ina
no w sferach  d rukarsk ich . N a nie j 
to  pow sta ła  m yśl zbudow ania w ła
snego  dom u. M yśl ta, co p raw da, nće 
now a, gdyż już istn iała  przed  k ilk u 
n as tu  la ty , lecz zeb ran e  daw nie j 
p ien iądze zdew aluow ały  sćę i z ty 
sięcy  zeb ran y ch  m arek  pozostały  
ty lko  grosze, a m oże j k ilk a  zło
tych. Fundusz ten  — za in ic jow any  
na obchodzie jub ileuszow ym  —  był 
energ iczn  e podchw ycony  przez ogół 
d rukarsk i, lecz w ojna poch łonęła  
go zupełnie, jak  poch łonęła  W arsza
w ę całą.

*
P raca Sekcjii Skł. M asz. toczy ła  

się z rozm aitym  sk u tk iem  przez czas. 
jak  ś. A gdy k ryzys ekonom  czny  
rozpoczął się w Polsce, zaostrzy ła  
s ię  j w alka m iędzy kap ita łem  a p ra 
cą. W łaśc ic ie le  d ru k arń  ko rzysta li 
z te j okoliczności, aby  obn .żać bez
karni e zarobk; p racow ników . Pom a
gał im w tym  żywcoł n ieorganiza- 
cy jny  z prow incji, k tó ry  robił coraz 
częściej najazdy  na sto licę , obniża
jąc  warunku pracy . L ista b ezrobo t
nych  w zrastała , O rgan  zacja  w al
czyła z psujami; do tychczasow ych  
zdobyczy ekonom icznych, a „D ru
karz - Zw iązkow iec" (nasz organ 
zw iązkow y) p ię tnow ał łam istra jków  
rodzim ych ; p row incjonalnych , um ie
szczając długą ich lis tę  w rubryce: 
„Pod p ręg ierz" w styczn iow ym  nu
m erze tego pism a z 1930 r. Część 
drukarzy  nie rozum iała sw ego ro 
botniczego stanow iska, zam iast sk u 

pić się i zjednoczyć, aby sku teczn ie  
bron ić sw o ch p ro le ta riack ich  in te 
resów , pozw ala rozb jać  s ię  na^roz- 
łam ow e zw ązeczk.. Do istni e jące j 
już „Polsk .ej P racy" p rzybyw a no
w y d y w ersan t — zw iązeczek „C en
tra ln y " , stw orzony przez a d h e ren 
tów  tow. Jaw o ro w sk  ego z F rakcji 
Rew. w in te resie  poi tycznym  „Sa
nac ji" . O bie te  organizacy jk ; sp e ł
n ia ją  sw ą lo k a jsk ą  ro lę w in te resie  
k a  p ta łu . A  na dob itkę  jeszcze z sze 
regów  m aszynkarzy  w yłażą sta re  
grzechy: n ie su b o rd y n acja  i n iechęć 
do p łacen ia  sk ładek  ; opodatkow ań. 
W  Sekcji S k ładaczy M aszynow ych 
toczy s ię  ożyw iona w ym .ana zdań 
co do taktyk): p row adzen ia  pracy .

Skład now ego zarządu  Sekcji, w y
branego  w 1931 r., u lega g run tow nej 
zm ianie; p rezesem  zosta je  kol. Jan  
W ierzb ick i. Z pow odu skonsol do- 
w an ia  się  w łaścicieli d ru k a rń  w Zw. 
Przem ysłu  graficznego —  o rg an iza
c ja  ta  s ta je  się  bardz ie j w ojow niczą 
w zględem  pracow ników , a bezm yśl
n a  „Polska P raca" i „C en tra lny" 
głoszą „w spó łp racę z kap ita łem ". 
W zras ta jące  b e z ro b o e e  pow oduje 
o b n ż e n ie  s taw ek  zarobkow ych. Se
k c ja  uchw ala  d o d atk o w e opodatko
w an ia  .na rzecz bezrobo tnych  oraz 
sk ró cą  czas p rac y  dla za trudn ien ia  
bezrobo tnych  ko legów . A le w łaści
c iele  d ru k a rń  w  w alce ze  zn ienaw i
dzoną o rgan izac ją  k lasow ą idą n a  
ręk ę  d y w ers ji i  ro zb ’jactw u , gdy 
ko ledzy  w  „K urjerze W arszaw skim " 
naszykow ali m ie jsca  d la  b ezrobo t
nych, będących  na 1 śc.ie B iura Po
śred n ic tw a  P racy , g rupa dyw ersan - 
tów  (7 sk ładaczy  masz.) —  z pom i
n ięciem  tegoż Biura —  zm ów iła i 
ud a ła  si ę do adm in istracji „K uriera  
W arsz." i  o b ję ła  n ie p ra w n e  posady .

Je d n ak  kolegom  z „K uriera W arsz." 
m e starczy ło  już odw agi do dalszej 
walki z dyw ersan tam i.

Zw iązek nasz —  a S ekcja mu w  
tym  sek u n d o w a ła  — w łożył dużo e- 
ne rg h  do w alki z dyw ersją : p o 
w sta ł bow .em  jeszcze jeden  d y w er
sy jn y  zw ązeczek ZZZ., założony 
przez tow. M oraczew skiego  z ram ie
n ia  „Sanącji". Z w iązeczek ten  i jego  
prow odyrzy  za sw e w ysług iw anie 
się  „Sanacji" otrzym ali należy te  oię- 
g w 1934 r. w nr. 3 „D rukarza-Zw ią- 
zkow ca"; otrzym yw ali je  dość czę
sto , bo  na to  zasługiw ali. C harak te
ry stycznym  jest, że gdy  w yzysk iw a
cze p ro le ta ria tu  d ru k a rsk  ego łączyli 
się w coraz śc iśle jszą o rgan izac ję  — 
p row odyrzy  rozbijack ich  zw iązków  
p ro le ta r  a c k c h  nie rozum ieli tego —  
i w ysług iw ali się im.

Dnia 23 i 24 k w ie tm a 1938 r. Se
k c ja  uczestn iczy ła  w I. O gó lnok ra
jow ej K onferencji S k ładaczy M aszy
now ych  w  W arszaw ie.

W alk ę  o podn iesien ie  lub u trzy 
m anie ty lko  poziom u życia sk ła d a 
czy m aszynow ych z różnym  n a tęż e
n iem  —  w zależności od rozum ienia 
i  s iły  S ekcji —  prow adzono aż do 
w ybuchu  w o jny  i wkroczeni a h itle
row ców  do Polski.

W  czasie okupacji d ru k ars tw o  
W arszaw y  dem olow ane i sy stem a ty 
cznie n iszczone przez barbarzyńców  
n iem ieckich , za tru d n ia ło  coraz m niej 
p ra c o w n k ó w . A le część d rukarzy  — 
bardz ie j bo jow o usposob ©nych i od
w ażnych —  p raco w a ła  w podziem iu, 
gdzie ryzyko  b y ło  n ie m niejsze niż 
w alk a  żo łn ierzy  z, b ron ią  w ręku. 
W ie lu  z n ich  pad ło  na posterunkach . 
I tym  w szystk im  —  Cześć i Pokój.

W arszaw a.
W acław  Koral.

Polityka p ła c  i c e n
L ik w id acja  „M ieszanej K om isji P lac"

P o lity k a  p łac  i cen, słu szn ie  „p o lity 
k ą "  zw ana , jes t waiznym o dcink iem  g o 
sp odarczym  i ró w n o w ag i w  życiu  p a ń 
s tw a  i jeg o  o b y w ate li. K rzyw dząca  n i
sk a  p łac a  p raco w n ik a  fizycznego  i u m y 
słow ego  — w  s to su n k u  do lu źn e j i n ie 
o p an o w an e j s iły  n ab y w cze j a r ty k u łó w  
k o n ieczn y ch  do życia  i zdo lności do p ra 
cy. w zro st zaro b k ó w  re a ln y ch , u zy sk an y  
w  m om encie  podw yżki, a le  an u lo w an y  
p od n ies ien iem  ko sz tó w  u trzy m an ia , a 
w ięc  obniżen iem  u zy sk an ej podw yżki — 
p o w o d u je  n iezadow olen ie , o słab ia  jed 
ność i spo istość  o b y w a te lsk ą  i p a ń stw o 
w ą  i p o d ry w a  zau fan ie  do stab ilizacji 
stosunków , a tak że  do p rzed staw ic ie li 
św ia ta  p racy , p o w o łan y ch  do o b rony  
w aru n k ó w  egzy sten c ji.

I w te j chw ili, gdy  prob lem  ten  n ie  
zo sta ł jeszcze n a leży c ie  uzgod n io n y  i 
w y czerp an y , g d y  „M ieszana  K om isja 
P łac" n ie  uk o ń czy ła  sw ych  prac. n ie 
ro zw iązała  zap o w ied zian y ch  reg u lacy j, 
k rzyw d i „p rzerostów " w u posażen iach  
— zakończy ła  już sw o ją  dzia ła lność  i 
z o s ta je  z lik w id o w an ą  Słow em  mimo 
prób do u reg u lo w an ia  zag ad n ien ia  płac 
i. m in im alnych  osiągn ięć , sam o zag ad 
nie n ie  zostało  rozw iązane.

U sta lan ie  n o rm  upo sażeń  p raco w n i
k ów  i fu n k c je  z tym  zw iązane  p rze jm u 
je „P odkom ite t p łac  p rzy  K om itecie  E- 

. kcnom icznym  R ady M in istrów ". O św iad 
czen ie  ta k ie  p ad ło  n a  k o n fe ren c ji 
z m ia ro d a jn y ch  u st d y re k to ra  C en tra l
n ego  U rzędu  P lanow an ia  (CUP) z oka
zji u ch w ały  R ady  M in istrów  w sprawie 
kontroli wynagrodzeń pracowniczych.

P rzy czy n ą  u ch w ały  te j  było, iż w 
p rzed sięb io rs tw ach  i in s ty tu c ja c h  p a ń 
s tw o w y ch  i sam o rządow ych  p rz ek ra cz a 
ne  są  o b o w iązu jące  no rm y  w y n a g ra 
dzan ia  p racow ników .

K ontro li p o d leg a ją  fu n k c jo n ariu sze  
p ań stw o w i, sam orządow i, ubezpieczeń 
spo łecznych , zakładów i przedsiębiorstw 
państwowych lu b  zn a jd u jąc y ch  się  w 
zarządz ie  pań stw o w y m  i sam om orządu, 
jak  rów nież p raco w n icy  w sze lk ich  In
stytucji prawnopublicznych, oraz z ak ła 
dów  i p rzedsięb io rstw , p o zo sta jący ch  
w zarządzie prawa publicznego.

W y n ag ro d zen ia  ty ch  p racow ników  n ie  
m ogą p rzek raczać  nerm  u sta lo n y ch  p rze 
pisam i praw nym i i uchw ałam i R ady 
M inistrów , w zględnie  u k ładam i zb io ro 
wym i p racy  

W  raz ie  b ra k u  uk ładu  zb iorow ego  
p ra cy  lub doda tk o w eg o  p ro to k o łu  uzu-
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d w M l s u v x
Przez lat czterdzieści w i ta ły  go dzionki  
W malej drukami. Był zaw sze  szczęś liw y ,
Całą rodziną b y ły  czarne czcionki.
Starym kolegą linotyp zgrzy t l iw y .  
Weteran-drukarz.  —  Uśmiech jeszcze dziarski  
Choć twarz zorana, w łos  szronem pobielał;  
Krzątał się pilnie, a warszta t drukarski 
Słuchał i kochał sw ego  właściciela.. .
Praca drukarska tern samem mu była  
Czem jest zdrój źródła  na pustyni piaskach.  
Składając czcionki, w  jego  du szy  ży ła  
Radość i szczęście w  z ło tych  sw ych  odblaskach.  
M ijały z im y  i jesienie liczne,
A le  w  drukarni tliło w iosn y  życie...
A  linotypu stukanie ry tm iczne  
Przypominało jakby... serca bicie...
A ż  dnia jednego, nie p rzyszed ł mistrz stary, 
Tylko śnieg padał cichutko na dworze...
Dzień się obudził ża łosny i szary,
Krepą zasłonił... blado z ło te  zorze...

Przeszła chmur lala, w y jr za ł  k s ię życ  siny  
Potokiem srebra wdarł się do drukarni,
Chciał uspokoić prasy  i m aszyny,
Chciał im ukrócić czekania męczarni...
Chciał im powiedzieć: „W rócą dawne czasy,
On do w as  przy jdzie ,  on w as nie porzuci". 
Bezradne s ta ły  m a szyn y  i prasy,
Bo s tary  w ięce j  już do nich nie wróci.
I w okó ł echo niosło ciche łkanie,
C zekały  czcionki w  sw e j  niemej rozterce,
A  z linotypu słychać by ło  drganie...
Jak g d y b y  p rzy  nim bilo czy je ś  serce.

pełniającego układ, obow iązują do cza
su zaw arcia układu lub dodatku do u- 
mowy. względnie w ydania orzeczenia 
rozjemczego — staw ki w ynagrodzenia 
wiążące strony w  dniu w ejścia w  ży
cie niniejszej uchw ały.

Pracodaw ca zobowiązany jest przed
stawić w łaściwym  organom kontroli 
najpóźniej do 7-go każdego m iesiąca li
stę pracowników, którym  wypłacono w 
ciągu obiegłego m iesiąca kw oty prze
w yższające łącznie 15.000 zł, z w y
szczególnieniem poszczególnych pozy- 
cyj, celem stw ierdzenia legalności tych 
wypłat.

Kwestia organizacji i przeprow adze
nia kontroli płac pracowniczych, prze
kraczających 15.000 miesięcznie, u sta
lona zostanie specjalną instrukcją. 
Kontrola ta zacznie działać dopiero z 
dniem 1 lutego 1947, natom iast w szyst
kie inne punkty  uchw ały Rady M ini
strów  obow iązują odrazu.

W edluq m iarodajnych informacyj, sto
jąca w przede dniu likw idacji „M iesza
na Komisja Płac" stw orzyła podstaw y 
dla ustalenia systemu uposażeń, zm niej
szyła o k ilkanaście p rocent rażące dys
proporcje między najniższym i i najw yż
szymi zarobkam i na korzyść najn iż
szych, w yrów nała w dużym stopniu u- 
posażenia ludzi o jednakow ych kw ali
fikacjach. zatrudnionych w różnych ga
łęziach przem ysłu państwow ego, w pro
w adziła zasadę norm owania płac w za
leżności od w ydajności pracy.

W  dziedzinie zdobyczy socjalnych, 
pracow nik ma do zawdzięczenia „M ie
szanej Komisji Płac" skrócenie tygodnia 
pracy z 48 na  46 godzin tygodniowo, 
oraz podwyższenie zasiłku chorobowego
0 10% plus 5% za każde dziecko.

*
Zachodzi teraz pytaniet, jak  w yglą

da w obecnej chwili polityka cen? Czy 
zniesienie „Komisji M ieszanej" w  trak 
cie niezałatw ionych zadań i przestaw ie
nie kom petencji na Ekonomiczny Pod
kom itet Rady M inistrów jest dla p ra 
cowników wszelkich kategoryj korzy
stne? Czy kom isja taka znowu od no
wa się organizuje, zapoznaje z m ateria
łem; czy to będzie kom isja urzędow a 
stała z ciałem doradczym i odpowiednim 
wpływem OKZZ i KCZZ w zględnie 
przedstaw icieli zaw odowych pracow ni
ków? Czy mimo, iż w posiedzeniach Ko
m itetu Ekon. R. M. biorą udział przedsta
wiciele KCZZ. rozw iązanie takie  jest 
szczęśliwe dla k lasy  pracującej?

W iadomo, iż zarobki, między innymi
1 w  przem yśle poligraficznym w ynoszą 
ok. 30% przedw ojennych, przy w zrasta
jących cenach artykułów  niezbędnych, 
głównie chaosu i zaw odnych przydzia
łach tekstylii, artykułów  dziewiarskich, 
skóry, mydła, węgia itp.? Przydziały te 
są znikome i na rynku wolnym drogie, 
np. cukier, mydło, a tekstylia, obuwie 
itp. źle rozprowadzone w  najlichszym  
gatunku. ,

Jeśli wiadomo działaczom i publi
cystom robotniczym, iż nierzadkie są 
pensje w w ysokości 60.000 miesięcznie, 
coby nazwać można „przerostam i", to 
z pew nością nie odnoszą się one do ro 
botników  i pracow ników  fizycznych czy 
umysłowych! Uposażenie ukwalifikowa- 
nego drukarza i pokrewnego zawodu za. 
8 godzin pracy w ynosi równo 7—8-a 
część tej kw oty i daleko odbiega od 
wiadomych i niezałatw ionych „przero
stów"

*  •

Spraw ę rozwiązania, ustalania i obro
ny praw  życiow ych ludzi pracy, a co 
za tym idzie, etyki i moralności obyw a
tela, pow ierzyły zorganizowane związki 
zawodowe swym delegatom  i p rzedsta
wicielom zawodowym, tw orzącym  OKZZ 
i KCZZ. Tu w iele eksperym entow ać 
komitetami, podkomitetami i ciągle no
wymi ciałami nie należy. W ysiłki w szel
kie należy skierować dla opanowania 
cen na rynku wolnym, n a  k tóry  praco
wnik w yłącznie jest skazany Prócz te 
go nie mogą ustaw icznie w zrastać in
ne różne obciążenia pracow nika, nad 
którym i głowią się sekretarze. Tu rów 
nież w inna być jakaś kontrola, umiar 
i zdrow y rozsądek, Przedstaw iciele nasi 
w dalszym ciągu odpierać muszą błę
dną koncepcję stosow aną dotychczas, 
norm owania i ustalania płac według 
przeciętnych zarobków, a nie za pod
stawowe 8 godzin pracy. Normowanie 
i ustalanie płac na podstaw ie prze
ciętnej za 10— 12 i więcej godzin pracy, 
kosztem wielkiego w ysiłku w ypływ ają
cego z konieczności życiowej i trudno
ści przeżyw anego okresu — w yrządza 
krzywdę z powodu niskiej płacy pod
stawowej, pracownikom , którzy w  w ięk
szości z różnych powodów nie pracują 
dłużej niż 8 godzin dziennie. Na dłuż
szą metę m iejsca to mieć nie może, bo 
człowiek jest tylko człowiekiem, a sku t
ki tego nie są dla państw a i wychowania 
rodzin pożądane.

Zadaniem Polski nowej, sprawiedliwej, 
dem okratycznej i Związków Zawodo
wych, sto jących na  gruncie obrony p ra 

cownika i dostarczenia mu praw , ludz
kich jest; 8 godzin pracy na dzień i na
leżyta, odpowiednia dla utrzymania sie
bie, rodziny i należnych mu potrzeb kul
turalnych — zapłata.

*

Mamy nadzieję, iż po w yborach, na
stąpi planowa, nie dorywcza i chw iejna 
stabilizacja płac i cen i kontynuow anie 
rozpoczętej p racy  przy w ybitnym  w pły
wie i wyrozum iałości przedstaw icieli 
związków zaw odowych i władz nadrzę
dnych. N ie należy dalej tolerow ać i po
tęgow ać kradzieży, korupcji, łapow nic
tw a. a naw et zmowy Rad Zakładow ych 
lub poszczególnych pracow ników  z za
rządami i dyrekcjam i zakładów  w pro
wadzeniu podw ójnej produkcji: na ra
chunek państw a czy spółdzielni i na ra
chunek w łasny lub grupy ludzi — jak 
to bogaty m ateriał w  Komisji Specjal
nej i publicyści robotniczy („Rob. 
Przegl. Gosp." N r 7) w ykazują. To nie 
buduje solidarności i utrudnia porozu
mienie.

Związki Zawodowe i ich ciała reprezen
tatyw ne, poparte przez ogół członków, 
muszą w  najbliższym i bezzwłocznym 
czasie, po koniecznym  już odciążeniu 
politycznym , zwrócic baczniejszą uwa
gę na  kw estię życicw ą i spraw y zawo
dowe skierować z bocznego toru na 
właściwe. W  ostatnim  bowiem okresie 
czasu pod pozorem dobra państw a i o- 
gólnego, doznały one uszczerbku i zaha
mowania.

L. N.
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Wiadomości polityczno-gospodarcze
ZAGADNIENIE EKSPORTU 

ZIEM ODZYSKANYCH

Ziem ie O d zy sk an e  s ta n o w ią  n ie s ły 
ch an ie  w ażny  czynnik  w  ak ty w izac ji 
e k sp o rtu  po lsk iego . W  epoce, gdy  przed 
n a ro d am i w szystk im i stan ę ło  p a lące  za
g ad n ien ie : ek sp o rtu  za w sze lką  cenę, 
P o lsk a  m usi rów nież  dołożyć w sze lk ich  
6 ta rań  celem  zap ew n ien ia  sobie odpo
w ied n ieg o  m ie jsca  w h an d lu  m ięd zy n a
rodow ym . W  o k resie  p ierw szego  p ó łro 
cza r. b. Z iem ie O d zy sk an e  p rzezn aczy 
ły  n a  e k sp o rt 55°/o sw ej p ro d u k c ji w ę
g la , 53°/o p ro d u k c ji koksu . E ksport tk a 
n in  ln ian y ch  idzie obecn ie  w  70%  z 
W ałb rzy ch a , zaś 10%  ogólnego  e k sp o r
tu  tk an in  b aw ełn ian y ch  p rzy p ad a  n a  te  
te ren y . E ksport ceram ik i sz lac h e tn e j z 
Ziem  O d zy sk an y ch  w  II po ło w ie  r. b. 
o k re ś la  s ię  n a  sum ę 540.000 dolaTÓw. 
P rzem ysł p a p ie rn ic z y  • w yśle  z Ziem O d 
zy sk an y ch  około 3.100 ton  p ap ie ru . Rów
n ież  p ro d u k c ja  p rzem y słu  m eta low ego , 
chem icznego i e lek tro tech n iczn eg o  k ie 
ro w an a  będzie  n a  e k sp o rt w  m ia rę  n a 
sy c e n ia  ry n k u  k ra jo w eg o . E ksport eneT- 
g ii e lek try c z n e j z Ziem  O d zy sk an y ch  w 
r. 1947 p rzy n ie s ie  1,400.000 dolarów . 
P rzem ysł n iem ieck i s tra c ił  sw e  dom inu
ją c e  znaczen ie  n a  ry n k u  eu ro p ejsk im . 
Po lska p o siad a  jed y n ą  spo so b n o ść  w e j
śc ia  n a  ry n k i eu ro p e jsk ie  w  form ie s ta 
łego k lien ta , a ek sp o rt je j  o p a rty  będzie  
w  p ierw szym  rzędzie  o g o sp o d a rk ę  Ziem  
O d zyskanych .

DZIECI C ZŁO NKÓ W  ZZ ZW O LNIO NE
o d  Św i a d c z e ń  s z k o l n y c h

W  m yśl dążeń  i p o s tu la tó w  K om isji 
C en tra ln e j Z w iązków  Z aw odow ych  d n ia  

s ty czn ia  br. R ada M in istrów  pow zięła  
u c h w ałę  z ab ra n ia jąc ą  kom ite tom  rodzi
c ie lsk im  p o b ie ra n ia  jak ich k o lw iek  
św iadczeń  p ien iężn y ch  n a rzecz szko ły  
od  dzieci p raco w n ik ó w  b ęd ący ch  człon 
k am i Z w iązków  Z aw odow ych. Za w y 
k o p a n ie  p o w yższej u c h w a ły  odpow ie
d z ia ln i są  k u ra to rz y  p o szczeg ó ln y ch  o- 
k ręgów .

N O W E LIZ A C JA  PR A W A  O SĄDACH 
PRACY

D e p artam en t P ra c y  M in iste rs tw a  P ra 
c y  i O piek i Społecznej, o p ra co w a ł p ro 
je k t  n o w elizac ji P raw a o S ądach  P racy  
(R ozporządzenie P rezy d en ta  z d n ia  24. X. 
1934 r.) P ro je k t p rzew id u je , iż S ądy  P ra 
cy  ro zstrzy g ać  b ęd ą  w szy s tk ie  sp ra w y  
sp o rn e  cyw ilne, k tó re  w y n ik a ją  ze s to 
su n k u  p racy , ch ałupn ictw a, z um ow y 0 
n a u k ę  zaw odow ą itp . b ez  w zględu  na 
w arto ść  p rzed m io tu  sp o ru . W  m ie jsco 
w ościach , k tó re  n ie  n a le ża ły  do żad n e 
go o k ręg u  p ra c y  —  sp ra w y  n a leżące  do 
Sądów  P racy  ro zstrzy g an e  b y ły  przez 
Sąd y  G rodzkie, o ile  w a rto ść  p rzed m io 
tu  sp o ru  n ie  p rz ek ra cz a ła  5 tys. zł. O b ec
n ie  g ran ica  ta  m a  być p rz esu n ię ta  do 
k w o ty  50 tys. zł.

UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA
W k ró tce  uk aże  s ię  d e k re t o U bezpie

czeniu  na w y p ad ek  b rak u  p racy .
D ek re t ten  sk o d y fik u je  o b o w iązu jące  

d o tąd  p rzep isy , o b ję te  u s ta w ą  o u b ez
p ieczen iu  ro b o tn ik ó w  fizycznych  n a  w y 
p a d ek  bezrobocia , rozporządzen iem  o u- 
bezp ieezen iu  p raco w n ik ó w  u m y słow ych  
o raz  us-tawą o Funduszu  Pracy.

O becn a  s tru k tu ra  u s tro jo w a  p ań stw a  
w y tw o rzy ła  p rob lem  n ie  ty le  b rak u  p ra 

cy, ile  raczej b rak u  w y k w alifik o w an y ch  
praco w n ik ó w  i robotn ików . D ekret p rze
w id u je  w obec tego t. zw. „zasiłki szk o 
len iow e , k tó re  zapew nią  u trzym an ie  
osobom  w  zakresie  ich  zaw odow ego 
szkolenia. P rzew idziane 6ą rów nież  za
siłk i p ien iężne  w razie  bezrobocia, a śc i
śle j m ów iąc w o k re s ie  m iędzy  opuszcze
niem  przez p raco w n ik a  jednego , a zn a 
lezieniem  drug iego  zajęcia.

D ek ret p rzew id u je  da le j u tw o rzen ie  
Funduszu  U bezpieczen iow ego  przy  
G łów nym  U rzędzie Z atru d n ien ia .

W y m iar sk ła d ek  i ich  pobór będzie 
do k o n y w an y  przez U bezpieczaln ię  Spo
łeczną. N a to m iast p rzy zn aw an ie  i roz
dz ie lan ie  zasiłków  będzie  na leża ło  do 
U rzędów  Z atru d n ien ia .

D ek ret ten o b e 'm u je  sw o ją  m ocą 
w szy stk ich  ro b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  
n a  te ren ie  całeg o  k ra ju .

W EZW A N IE 
W zyw a s ię  w szy stk ie  osoby , w zgl. fir

m y  p o siad a jące  n ie z rea lizow ane  ro sz 
czen ia  w  sto su n k u  do n iem ieck ich  osób 
fizycznych  i p raw n y ch , aby  z a re je s tro 
w a ły  te  p re te n s je  w  n iże j w ym ien io 
n y c h  p lacó w k ach  re je s trac y jn y ch .

1. w szy s tk ie  S ta ro stw a  * Pow iatow e, 
G rodzkie  j Z arządy  M iast W yd zie lo 
n y c h  (re fe ra ty  szkód w o jen n y ch );

2. w  m. Łodzi, W y d zia ł S ta ty s ty czn y , 
Al. K ościuszk i 1;

3. w  m. st. W arszaw ie, W y d z ia ł S tra t 
W o jen n y ch , u lica  M arsza& o w sk a  
n r. S.

R e je s tra c ja  m a n a  celu  stw o rzen ie  
p o d staw  do rea lizac ji w y m ien io n y ch

roszczeń. Z głoszen iu  p o d leg a ją  n a s tę 
p u jąc e  p re ten s je :

a) o n ie  w y k o n an e  zobow iązan ia  u- 
m ow ne;

b) z ty tu łu  udzia łu  m ają tk o w eg o  po l
sk iego  w n iem ieck ich  p rzed sięb io r
stw ach  p rzem ysłow o-hand low ych ;

c) z ty tu łu  zn a jd u jąceg o  się  w  N iem 
czech m ają tk u  n ieruchom ego  po l
skiego;

d) z ty tu łu  rozrachunków , w k ład ó w  i 
rach u n k ó w  b ieżący ch  o b y w a te li 
po lsk ich  w b an k ach  n iem ieck ich  w  
N iem czech;

e) z ty tu łu  w yw iezionych  z Polski do 
b an k ó w  niem ieck ich , a k c j i , . o b lig a 
cji, p ap ie ró w  w arto ścio w y ch , w e k s
li, d ep o zy tó w  i  w sze lk iego  ro d zaju  
w a lo rów ;

f) z ty tu łu  za jęc ia  dep o zy tó w  i o tw a r
c ia  sa fesów  w  b an k ach  zag ran icz
nych , k o n tro lo w an y ch  przez w ła 
dze o k u p a cy jn e  n iem ieck ie ;

g) z dziedziny  a se k u ra c y jn e j i inne.
Do w nio sk ó w  w in n y  być do łączone

d o w o d y  w  odpisie , k tó re  b ęd ą  po św iad 
czane przez  p lacó w k ę  re je s tra c y jn ą  po 
ok azan iu  o ry g in a łu . N adm ienia*  się. że 
p re te n s je  w  s to su n k u  do osób lub firm, 
m ają cy c h  sw ą  s ied z ib ę  n a  te ren ie  A u 
strii, w in n y  być rów nież  zgłoszone. P la
ców ki re je s tra c y jn e  d y sp o n u ją  fo rm ula
rzam i re je s trac y jn y m i i u d z ie la ją  w sze l
k ich  d o d a tk o w y ch  k ifo rm acy j. R e je s tra 
c ja  je s t  b ezp ła tna . T erm in sk ła d a n ia  
w n io sk o w  u p ły w a  z dn iem  15 lu teg o  
19,7  r. W  K rakow ie  w n iosk i p rzy jm u je  
Sam odzie lny  R efera t Szkód W o jen n y ch  
p rz y  Z arządzie M iejsk im , u lica  F e lic ja 
n e k  6, I. p. J

BIURO O D SZK O D O W A Ń  W O JE N N Y C H  
PRZY PREZYDIUM RADY M IN ISTRÓ W .

,Lepiej późno, niż nigdy1
G dy przed  35— 40 la ty  (aż do r. 1914) 

sp ro w ad zan o  do nas m aszy n y  do sk ła d a 
n ia  „L ino type" rów n o cześn ie  p rzy jeżd ża ł 
m o n te r z B erlina, k tó ry  by ł zarazem  in
stru k to rem  d la  k an d y d a tó w  na m aszy n k a- 
rzy . T aki pan  „zab ity  N iem iec", z re g u 
ły  m ó w iący  „ciężk im " d ia lek tem  b e rliń 
skim , ró w n ocześn ie  z m ontażem  w y k ła 
dał, o b jaśn ia ł, n a zy w a ł k a żd ą  część m a
szy n y  po n iem iecku . Przy tej n au ce  od
św ieżał g ard ło  „sznapsem " lub „okocd- 
m erem ", g a d a ł dużo, a uczn iow ie  m ało 
co rozum ieli, gdyż i n iew ie lu  zinało ję 
zy k  n iem ieck i. N a u k a  o d b y w a ła  s ię  na  
w eso ło  i... „na m ig i’1 Tak, bo ty lk o  do- 
bnze o b se rw u jąc  m an ip u lac ję  in s tru k to ra  
m ożna było czegoś s ię  nauczyć. A!e n a 
zw y  n iem ieck ie  poszczeg ó ln y ch  części 
b y ły  tru d n e  dio z rozum ien ia  i zap am ię
tan ia . A co go rsza  k an d y d ac i p a lili s ię  
do sk ła d an ia  i  całą  u w ag ę  sk u p ia li na 
opan o w an iu  k la w ia tu ry  (jak  s ię  m ów iło 
„ tastru "), aby  dw om a lub czterem a pal
cam i ,p u k a ć " ,  b y le  ry ch ło  „ s tan ą ć  do 
n a k ła d u "  p rzy  gazecie.

M aszy n y  sp ro w ad zali w y d a w c y  gazet 
ró w n o cześn ie  w łaśc ic ie le  d ru k arń , a ci 
znow u  chcąc s ię  p rędko  pozbyć zece- 
rów  ręcznych , n iec ierp liw .e  py ta li: „Ile 
p a n  już sk ład a  na godzinę?" „Panie  dy
rek to rze , k ie d y  p rze jd z iem y  na  u k ład  
czysto  m aczynow y?"

In s tru k to r  h o jn ie  w ynagradzam y, b a r
dzo często  k :'lka  ty godn i uczy ł k ilk u  
lub k ilk u n a s tu  p rzy szły ch  m aszynkarzy , 
w idząc, że tu  n ie  idzie o w y u czen ie  
sk ład aczy -m ech an ik ó w , a tylko , „puka- 
czy — m ach n ął ręką, pop ił piw a. za 
g a rn ą ł k o ro n y  i m ark i niem . do k 'e sze -

nS, w z ią ł p o tw ierd zen ie , że m aszy n y  
zm o ntow ał i „A dieu".

Jeszcze  dobrze n a  dw orzec n ie  z a je 
chał, a m aszynk i zaczęły  w ariow ać.
,„Szl.eruneri" raz po  raz. I w te d y  p o k a 
zało  się , k to  czego się  n auczy ł T rzeba 
by ło  k o łn ie rzy k  sz ty w n y  zd jąć, rę k a w y  
zak asać, ręce  zabrudzić , a często  "popa
rzyć, a le  n ie  w szystk im  to "było do 
sm ak u  „Co nm ie to obchodzi, ja  jestem  
zecer a m e m ech an ik " —  m ów ił n ie je 
den, bo m c z nau k i n ie  sk o rzy sta ł. Ale 
byl; n ieliczn i tacy , k tó rzy  z n a tu ry  ob 
d arzen i zm ysłem  m echan icznym  śm iało 
w alczy li ze  „szterum gam i" a tym  sa 
m ym  d o skonale  opanow ali m echanizm  
m aszyny . D aw ali sob ie  radę  i p om aga
li drugim , „m a js tro w ali"  n ie  m yśląc  o 
ty m  że to s ię  nazy w a  np. ,M atrizen-*  
ze ilen b e fo rd eru n g ssch litten " , a tam to  
P u m p en ab s te llv o rs ich tu n g " , a ib 0 „A ble- 
g e frik tio n sk u p p e lu n g "  itp . N azw y  n ie 
m ieck ie  uchodziły  z pam ięci, a czy to 
w zajem n ie  coś o b jaśn ia jąc  sob ie , czy 
m ów iąc  co ś o .sz te ru n g ach "  (nie p rz e 
szkodach) s tra ra liśm y  s ię  n azy w ać  części 
m aszy n y  po polsku. A le to n ie  szło. 
„Szpind le" nazy w an o  „w rzec ionam i" lub 
„ślim akam i" (może d la tego , że ów czesne 
m aszynk i pow oli rozb iera ły"), „B aeki" 
n azy w an o  k łódkam i lub szczękam i i t. d. 
A rozm ow a n ieraz  tak  w y g ląd ała : „W iesz  
ko lego , m iałem  tak i .sz ta iu n g "  w ygią ł 
m i s ię  ten  m ały  p łask i k aw ałek  gdzie 
w chodzą  m atry ce"... O baj rozm ów cy 
n ic  n ie  rozum ieli, a to trzeb a  by ło  k ró t
k o  w ęzłow ato  pow iedzieć : W y g ią ł s ię
„kurzeT F inger od „M atrizenzeiien tran .- 
sp o rtsch iitten " . A lbo p ręd k o  spo lszczyć
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p a lec  k ró tk i od  sa n e k  p rz esu w ają cy c h  
w ie rsz  m atryc.

W  tak ich  oko licznościach  dostrzeg łem  
k on ieczność  w p row adzen ia  nazw  p o l
skich , a u siłow ałem  to uczyn ić  p rzez  do
słow ne p rze tłum aczen ie  na języ k  polski 
p o d ręczn ik a  „A n le itu n g  zur B edienung  
der l in o ty p e " . F ab ry k a  M erg en th a le r w 
B erlin ie  mńała d o sta rczy ć  mi k liszy , a 
p ro feso r P o litechn ik i śp. Kaz. B artel 
p rz y rz e k ł pom oc w p o lsk ie j nom enfcla- 
tu rze  d la części m echanizm u lino typu , 
g dyż  żadnego  s ło w n ik a  n ie  było w ó w 
czas.

W y b u ch ła  św ia tow a w o jna . Poszliśm y 
do w ojska,, a le  m aszynk i p raco w ały , k to  
c h cia ł ,,m ordow ał"  je. G dy  w ięc  w o jn a  
s ię  skończy ła , a ten  i ów  p o w ró c ił na  
sw e  m ie jsce  do p racy , do ,,sw o je j"  m a
szy n k i zupełn ie  z ru jn o w an e j, w ięc  trze 
b a  by ło  nap raw iać , regu low ać, w y tęży ć  
w łasn e  s iły  i um iej ętność, bo o  sp ro w a
dzen iu  m o n te ra  z B erlina n ie  by ło  m o
w y . Lecz prócz  tego trzeb a  by ło  uczyć 
n o w y ch  m aszy n k a rzy  n a  m ie jsce  zm ar
ły ch  i  p o leg łych . I  m ó w  p rzy  n au ce  
da ł s ię  odczuć b ra k  p o lsk ie j n o m en k la 
tu ry .

W aru n k i tak  się  u łoży ły , że na  o p ra 
cow an ie  podręcznika^ n ie  m iałem  czasu, 
p rof. Bairtel ao sta ł p rem ierem , z fab ry 
k ą  M e rg en tb a le ra  strac iłem  k o n ta k t —  
a zresz tą , .przew idyw ałem , że finanso
w o tem u n ie  podołam . .

W  r. 1937 z rad o śc ią  dow iedziałem  się, 
że  kol. Z. G o ito w t w  P oznan iu  o p raco - 
w a l i w y d a ł „K siążkę in s tru k c y jn ą  —  Li- 
n o ty p " . N ab y łem  ten  podręczn ik , k ie 
ro w a n y  c iekaw ością , ja k  kol. G. sp o l
szczy ł n iem ieck ie  nazw y. Z całym  uzn a
n iem  p rzy zn ać  trzeba, że mu s ię  udało  
rozw iązać  zadan ie . P o d ręczn ik  n ab y li i 
in n i k o ledzy , a  ilu  go  p rzestud iow ało?  
Ilu  zap am ię ta ło  p o lsk ie  'nazw y... owszem , 
k ażd y  p rze jrza ł, od łoży ł na  później. Z 
żad n eg o  p o d ręczn ik a  n ie  n au czy  się  bez 
ró w n oczesnego  dem o n stro w an ia  na  m a
szynie, a n a  to  n ig d y  n ie  m a czasu. 
T rzeba „c iągnąć  n ak ład " .

D zisiaj o p o d ręczn ik u  tym  oicho. C zy 
m ożna go gdzieś nabyć? Je ż e li tak  —  
to  n a le ży  ogłosić. —  Lecz a rty k u ł ten  
piszę, m ając  co in n eg o  n a  m yśli.

Zwiracam s ię  do K lubów  czy S ekcji 
M aszy n k arzy  w  K rakow ie, W arszaw ie , 
Poznaniu . N a leży  o p raco w ać  i w y d ać  
tab lice  z ry su n k am i kon tu ro w y m i po
szczegó lnych  części lin o ty p u  lub  in te rty - 
pu , w  tech n ice  lito g ra ficzn e j. R ysunki 
p o w in n y  być  dosyć  duże i w yraźne , w y 
k o n a n e  tak  jak  w  k a ta lo g ac h  fabrycz
n y c h  lub  w  p o ręczn ik u  kol. G ottow ta, 
o bo k  ry su n k u  n azw y  p o lsk ie  poszczegó l
n y c h  częśoi, a w  n aw iasach  ewemt. 
n azw y  n iem ieck ie  i ang ie lsk ie. C ały  m a
te r ia ł  dobrze  rozm ieszczony  zm ieści się  
n a  5—6 tab licach  V« im per. T ab lice  n a 
k le jo n e  n a  tek tu rze  b ęd ą  um ieszczone 
w  k ażd e j sa li m aszyn  w całe j Polsce. 
W  ten  sp osób  m ając  je  w ciąż  n a  oczach, 
znajd z iem y  „w spó lny  języ k "  fachow y, 
ła tw o  n am  będzie  d y sk u to w ać  o p rz e 
szkodach , o n ap raw ian iu , no  i p rzy  n a u 
ce n o w y ch  m aszynkairzy, bo n o w y ch  
uczyć  po trzeba.

N ad m ien ię  tu ta j, że m aszynkairze w 
ZSRR n ie  zinają innej n o m en k la tu ry  ty l
ko ro sy jsk ą  i do sk o n a le  p am ię ta ją  n a 
zw ę każd e j części m aszyny  do sk ład a 
n ia , k tó re  z resz tą  są  w  ZSRR fabryko- 
w an e  m asow o).

K oszt w y d an ia  tab lic  będzie  duży, ale, 
dziś — gdy  p raw ie  w szy stk ie  d ru k a r 
n ie  są  pod  zarządem  państw ., *więc pod

jed n y m  zarządem , is tn ie je  m ożliw ość 
uzysk an i*  p o p a rc ia  C. Z. P. Z. Gr., ab y  
tab lice  te znalaz ły  s ię  w każd e j d ru k a r
ni, gdzie je s t  choćby  jed n a  m aszynka! 
N a tu ra ln ie  za zw rotem  kosztów .

Z p o k ło sia  refo rm  sa n a c y jn y c h  oraz 
w o jn y  i zniszczeń n a  obszarze  R zplitej 
P o .sk ie j, u b ezp ieczen ia  sp o łeczn e  i ich  
p lacó w k a , U bezp ieczaln ia  Społeczna w 
K rakow ie, w y sz ły  o b ro n n ą  ręk ą . B udyn
k i U bezpieczaln i z w y ją tk iem  b u d y n k ó w  
szp ita la  im. G. N aru to w icza  i am b u la to 
riów  p o d g ó rsk ich  zo sta ły  n ieuszkodzone, 
jak k o lw iek  w  in w en ta rzu  szp ita lnym  i 
leczn iczym  poczy n ili u ch o d zący  o k u p a n 
ci d ro g ą  g rab ieży  j rab u n k ó w  w ie lk ie  
szkodys ca ła  a p a ra tu ra  leczn icza , in s tru 
m entaria , p ośc ie l szp ita ln a  zo sta ły  w  ca 
łości w yw ieziono .

O dbudow a sam o rząd u  u b ezp ieczen io 
w ego  jak o  is to tn a  zdobycz k la sy  ro b o tn i
czej w  zak resie  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  
w  Polsce  w y zw olonej w iąże  s ię  śc iśle  
z  a k ty w n ą  ro lą  ru ch u  zaw odow ego. M in. 
P ra c y  i O piek i S połecznej p rz y stęp u jąc  
do o d budow y ubezpieczeń  spo łecznych , 
w  p ierw szy m  rzędzie  p rzy w ró ciło  im ja k  
i poszczegó lnym  U bezpieczaln iom  sa m o 
rząd  p rzew id z ian y  u s ta w ą  i s ta tu tem . 
M ianow ało  też  m  in. T y m czasow ą R adę 
U bezpieczaln i Społecznej w  K rakow ie  
z łona  d e le g a tó w  ubezp ieczen io w y ch  
i  p raco d aw có w , d esy g n o w an y ch  p rzez  
Z w iązki Z aw odow e, w zgl Z jednoczen ia  
p racodaw ców . Z łona  te jże  R ady w y b ra 
no śc isły  Zarząd, k tó ry  w raz  z D y rek cją , 
upe łn o m o cn io n y  k o m p eten cjam i, w y k o 
n u je  w łaśc iw y  Z arząd  in s ty tu c jam i m u 
p odleg łym i. R ada U bezpieczaln i Społecz
ne j sp e łn ia  zad an ia  p rzew id z ian e  s ta tu 
tem , jak  u ch w alan ie  W ygotow anego p re 
lim inarza , za tw ierd zan ie  zam knięć  r a 
chun k o w y ch , o raz  czynności k o n tro ln e  
p rzez  w y ło n io n ą  do teg o  K om isję R ew i
zy jną . T ym czasow a Rada zb iera  s ię  na  
ogó ł rzadko. P ierw sze p o sied zen ie  o dbv lo  
s ię  dnia 8 sie rp n ia  1945, a  k o m p e te n c je  
je j p rzesu n ię to  z w ażnością  n a  cały  rok  
1946. S pośród  członków  R ady w y b ran o  
rów nież  T ym czasow ą K om isję  R ozjem 
czą (31.1. 1946) w  3 kom ple tach , k tó re  
n a  zw o ły w an y ch  p o sied zen iach  wzgl. 
ro zp raw ach  ro z s trzy g a ją  k w estie  sp o rn e  
m iędzy  u b ezp ieczonym i a  w ładzam i 
U bezp. Społecznej, w ed łu g  n a jlep szy ch  
in ten cy j o b ro n y  p ra w  ubezp ieczonego , 
w zgodzie z p rzep isam i u s taw y  i in s tru k 
c jam i w ładz n ad zo rczy ch  in s ty tu c ji. T ym 
czasow ej K om isji R ozjem czej p rzew o d n i
czy  sęd z ia  zaw odow y.

Z apow iedziana  jed n a k  refo rm a ubez
p ieczeń  spo łeczn y ch , —  po  w y b orach , 
po u stab ilizo w an iu  i  u trw a le n iu  s ię  s to -  
sn u k ó w  i w y jśc ia  z o k re su  ty m czaso w o 
śc i i na  tym  odcinku, b y ć  m oże uw zg lęd 
n i i  ro zszerzy  zak re s i k o m p eten c je  w y 
b ran y ch , p rzy  w p ły w ie  zw iązków  zaw o
dow ych , Rad Ubezp. Spo łecznych  i  p o 
szczeg ó ln y ch  U bezp ieczam  Społecznych.

P ierw szym  zadan iem  Z arządu  w  K ra 
k ow ie  b y ło  zdobycie  p o d sta w y  fin an so 
w ej w obec p u s te k  w  k asie , zm iany  w a 

*) A rtykuł niniejszy dotyczy odbudowy ubez
pieczeń społecznych i jej regionalnych instytucji 
na całym obszarze Rzpitej Polskiej, z uwzględ
nieniem Ubezpieczalni krakow skiej, jako wzoro
wej instytucji znanej w Okręgu naszego Związku.

Rzecz w a rta  tru d u  —  d la  nas i d la  po
tom ności! — T rochę  za późńo, a le  le 
p ie j później niż n igdy .

T arnów , 20. I. 1947.
N o w ak o w sk i Józef

lu ty  w  dob ie  ogó lnego  z as to ju  i  s to p 
n iow ego  u ru ch am ian ia  z ak ład ó w  i  z a tru 
d n ian ia  ludzi p racy . Rzecz zrozum iała, 
i i  n astąp iło  to s to p n io w o , p rzy  n ie sp rzy 
ja ją c y c h  w aru n k ach , bo p rzy  sk ro m n y ch  
w p ły w ach  za ubezp ieczo n y ch  i w z ra s ta 
ją c y c h  p o w ażn ie  ju ż  zaleg ło śc iach  za  
p raco w n ik ó w  z in s ty tu c y j p ań stw o w y ch , 
b ę d ący ch  p o d  zarządem  p a ń stw o w y m  i  
p raw no-publicznym . S tan  zaleg łośc i w y 
n o sił w  k o ń cu  m a ja  1946 r. ok. 50 m ilio
nó w  z ło tych , z tego  Skarb  p a ń s tw a  ok. 
40 m ilionów  z ło ty ch  zaleg ło śc i w k ład ek  
za  ubezp ieczo n y ch  chorych . T ym czasow y  
ZaTząd U bezpieczaln i z D y re k c ją  p rzed 
sięw zię li śro d k i zaradcze  d o d p o w ied n ie  
w n io sk i u  w ładz, k tó re  d a ły  p e w n e  w y 
n ik i. P odnieść  tu  n a le ży  p e łn ą  p o św ię 
cen ia  p ra c ę  p e rso n e lu  leczn iczego  i a d 
m in istracy jn eg o , jak k o lw ie k  i  zn iech ę 
cen ia, w o b ec  n isk ieg o  u p o sażen ia  a  tru 
dności o g ó ln y ch  w  z a in te re so w a n iu  s ię  
tą  k w e s tią  d łuższy c za s  p rzez  w ład ze  
nadzorcze.

W ie lk i w k ła d  emeTgii w ło ży ł Z arząd  
w  rem o n t i u ru ch o m ien ie  szp ita la  im. G. 
N aru to w icza. N ieo cen io n ą  po m o cą  b y ło  
w y ek w ip o w an ie  sz p ita la  w  n iezb ęd n e  
śro d k i j in w e n ta rz  leczn iczy  p rzez  
UNRRA. Szpital ten  n o w o czesn y  je s t  do 
b ro d z ie js tw em  dla u b ezp ieczo n y ch  d j e 
d y n ą  w łaśc iw ą  leczn icą  — i  je s t  6 ta le  
p rzep e łn io n y . O w a ru n k ac h  p o b y tu  w  
szp ita lu  i o p iece  lek a rsk ie j w y ra ż a ją  s ię  
p a c jen c i z  uznan iem , to też  d z ien n e  u trz y 
m an ie  tegoż sz p ita la  k o sz tu je  p o n a d
200.000 z ło tych.

G dy p ra sa  n a sz a  i rob o tn icza  d o n io sła  
sw ego  czasu  o zam ierzonych  re fo rm ach  
i  reo rg a n iza c ji u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  
przez M in. P racy  i  O piek i Społecznej, 
o p in ia  pub liczn a  i ro b o tn icza  z an iep o k o i
ła  s ię  o lo sy  j  p o d s ta w y  ty ch  reform . 
O b aw y  o k aza ły  s ię  p ło n n e, a lbow iem  
w  isto c ie  d o ty ch czaso w e  zm ian y  i  ro z 
porząd zen ia  n ie  d o ty czy ły  sam ej s tru k 
tu ry  u s taw y  i celów , n ie  ro k u ją  uszczup
len ia  k o rzy śc i i  p ra w  u b ezp ieczonych , 
a le  p rzec iw n ie , sto p n io w o  dążą  i w y b it
n ie  ju ż  p o lep szy ły  św iad czen ia  na  ich  
korzyść, o g łaszanym i do  w y k o n a n ia  d e 
k re tam i m in iste ria ln y m i, za tw ierdzonym i 
p rzez  K. R. N.

N adm ien ić  n a leży , że U bezpieczadnia 
Społeczna w  K rak o w ie  m a  w  sw ej o p ie 
ce ok. 110.000 u b ezp ieczo n y ch  i ok,
200.000 ich  rodzin . Prócz teg o  ok. 24.00G 
p rz e lan y c h  o d nośnym  rozporządzen iem  
em ery tó w  in s ty tu c y j p ań stw o w y ch , s a 
m o rząd o w y ch  d ZUS-u, o raz  ich  rodziny .

*
N im  zo stan ie  zo rg an izo w an y  o b sze rn y  

i a k tu a ln y  w y k ła d  po z ak ład a c h  p ra cy  
n a  tem a t refo rm  i o s ta tn ic h  liczn y ch  
zm ian i in te rp re ta c y j n a  k o rzyść  ubez
p ieczonych , oraz tru d n o śc i w  zak re s ie  
leczn ic tw a w  o k re sie  p o w o jennym , k tó re  
to sp ra w y , p o ruszy ł w  jed n y m  z ai iku- 
łów  „Z w iązkow ca" n r 14, 1946 w icep rze 
w odn iczący  Z arządu  Ub. Społ. ob. m gr 
K erc, p rzy taczam  o sta tn ie  zm iany, n a j
bard z ie j d o ty czące  o g ó łu  ubezpieczo-

Ubeaspieczalnia Społeczna
a reforma świadczeń*)
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nych. W szystkie te zasadnicze zmiany 
i decyzje podejm owane są przy ingeren
cji i współudziale C. K. Z. Z.

A więc okólnikiem Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych z dnia 30 września 
1946 r. Nr 172 wprowadza się pewne 
zm iany w świadczeniach na terenie ca
łej Rzpltej Polskiej, również i na Zie
m iach Zachodnich.

Z w ażnością od 1 października 1946 r. 
zasiłek chorobowy wynosić będzie 70% 
przeciętnego tygodniowego zarobku u- 
bezpieczonego z okresu zatrudnienia 
w ciągu ostatnich 13 tygodni przed za
chorowaniem, w poszczególnym w ypad
ku choroby. O dpowiedniem u podwyższe
niu podlegają zasiłku 1) domowy i 2) 
szpitalny, z których pierw szy wynosi 
połow ę (35%), a drugi p ią tą  część (14%) 
zasiłku chorobowego.

Zasiłek w ypłaca się od 1-go dnia cho- 
v°by, o ile choroba trw a dłużej niż 2 dni, 
przez okres 26 tygodni w poszczególnym 
w ypadku choroby. Za chorobę 2-dniową 
Ubezpieczalnia zasiłku nie w ypłaca. Za 
każde dziecko w rodzinie ubezpieczone
go, za czas jego choroby, zasiłek choro
bow y czy domowy podw yższa się o 5%.

Poprzednio rodziny m iały praw o do 
pom ocy i opieki lekarskiej włącznie 
z ew. szpitalną przez 13 tygodni w cią
gu roku. Obecnie przez 13 tygodni w po
szczególnym w ypadku choroby. Gdy 
ubezpieczony chorował, członek rodziny 
n ie  mógł korzystać z pomocy i św iad
czeń, ponieważ ubezpieczony nie płacił 
w kładek, a w ięc m iał n iejako przerw ę 
w  ubezpieczeniu, w  niejednym  w ypadku 
kończącą s.ę niepodjęciem  pracy w tym 
sam ym zakładzie pracy. O statnie rozpo
rządzenie upraw nia rodzinę ubezpieczo
nego do pomocy leczniczej w okresie po
bieran ia  przezeń zasiłku chorobowego.

Dzieci ubezpieczonego m ają praw o do 
opieki i pomocy lekarskiej do lat 16, 
uczęszczające do szkół średnich do la t 
21, zaś do szkół akadem ickich do la t 24, 
niezależnie od istn iejącej na wyższych 
uczelniach pomocy w razie choroby.

Zasiłek połogow y ubezpieczonej w y
nosi 100% zasiłku przez 56 dni łącznie 
przed i po rozwiązaniu, z czego przynaj
mniej 6 tygodni musi przypadać na o- 
kres po połogu, a 14% przez okres po
bytu chorej w szpitalu. N iezależnie od 
tego przysługuje karm iącej m atce zasi
łek pokarm ow y przez okres 12 tygodni 
w  w ysokość; 1 litra  m leka dziennie dla 
ubezpieczonej i tys litra m leka dziennie 
dla członka rodziny. Z powodu trudności 
w  dostarczeniu i rozprowadzeniu tego 
artykułu , stosu ję  się to św iadczenie w 
formie ekw iw alentu gotówkowego.

Rencistom ZUS-u, po załatw ieniu 
w szelkich formalności j  przyznaniu ren
ty, przysługuje praw o do niej w w yso
kości, ostatnio ustalonej 1000 zł dla pra
cowników fizycznych, a 1200 zł d la  pra
cowników um ysłow ych miesięcznie, plus 
ew. przysługujące dodatki dla dzieci.

W  razie śm ierci w ypłaca się zarobek 
w  w ysokości trzech ostatnich tygodni 
z.a ubezpieczonego, a połow ę tej kw oty 
za członka rodziny, ty tu łe m . kosztów 
pogrzebowych. — W dowa, w  razie nie
zdolności do p racy  otrzym uje 600 zł 
miesięcznie i na każde dziecko do lat 
14 — 200 zł, tak dla R jak  i U jedna
kowo zryczałtow ane.

W  w ypadkach nagłych, każdy szpital, 
jak  i lekarze w mieście i okolicach bę
dących w zasięgu działalności Ubezpie- 
czalni, obowiiązani są  p rzyjąć i udzielić 
pierwszej pomocy i potrzebnej ze stano
w iska lekarskiego opieki tak  w dzień

jak j w nocy. Tak za pomoc jak  i nie
zbędne środki kom unikacyjne, Ubezpie
czalnia np. w K rakowie zwraca koszta 
według obow iązującego • cennika woje
wódzkiego (cennik z 20-krotnym mnożni
kiem) z dnia 16. VII. 1945 i uchw ał Za
rządu i Dyrekcji; Ubezpieczalni. Za po
b y t w innym szpitalu aniżeli im. G. N a
rutowicza, Ubezpieczalnia opłaca za cho. 
rego ubezpieczonego koszta dzienne w 
wysokści ustalonej przez cennik Urzędu 
w ojewódzkiego wraz z środkam i leczni
czymi, stojącym i w tych w arunkach do 
dyspozycji.

Leczenie klim atyczne jest ograniczone 
do nadzw yczajnych i koniecznych w y
padków  ze względów zrozumiałych. 
W  w ypadkach mniej koniecznych, n ie
jako  profilaktycznych i w ym agających 
wypoczynku, odciążają Ubezpieczalnie 
celowe, choć usunięcia w ybitnych niedo- 
m agań w ym agające — w czasy pracow 
nicze.

W ielką troską Zarządów na terenach 
Ubezpieczalni Społecznych jes t spraw a 
koniecznej oszczędności w  dysponow aniu 
lekami, które mimo ich ograniczonej pro 
dukcji i dostaw y, ubezpieczony w licz
nych w ypadkach radby mieć zapisane 
według w łasnej recepty. Braki te ogólne

w szpitalach u lecznicach uzupełnić może 
tylko... czas.

W  budynku Ubezpieczalni krakow 
skiej, w miejscu dostępnym  i niezależ
nym, znajduje się księga zażaleń dla 
podania w ypadków ew. uchybień, rzeczo
wych, praw dziw ych -i konkretnych, k tó
re są  należycie rozpatrzone.

Podnieść należy, z zasięgu Ubezpie
czalni krakow skiej, iż tak personel le
karski, sk ładający  się w większości z do
brych lekarzy-społeczników  i specjali
stów, odnoszących snę z taktem  i w yro
zum iałością do chorych ubezpieczonych, 
jak  również personel adm inistracyjny, 
w myśl zaleceń Zarządu i dobra insty tu
cji, załatw iają spraw y z poczuciem obo
wiązku, natom iast zachowanie się ubez
pieczonych w nielicznych w prawdzie 
w ypadkach, pozostawia * dużo do ży
czenia.

A w ięc jak  widzim y z pow yższych da
nych, insty tucja  Ubezpieczeń Społecz
nych odbudow uje j rozw ija sw ą misję 
społeczną, a Ubezpieczalnia krakow ska 
i je j Zarząd, mimo olbrzymich ciężarów 
i trudności spełnia swe szczytne zada
nie.

Kraków, w styczniu 1947.
L. N.

Z Okręgów Zwiqzku:
OKRĘG SZC ZEC IN

O tw arcie świetlicy w D rukarni Pań
stwow ej Nr 1 w Szczecinie. Miło jest 
stwierdzić, że drukarze szczecińscy coraz 
intensyw niej zaczynają pracow ać — 
tw orząc nowe ośrodki kultury, dowodem 
tego jest otw arcie św ietlicy w D rukarni 
Państwow ej N r 1 w Szczecinie. W  pięk
nie urządzonej i przybranej sali zebrali 
się liczni goście i pracow nicy naszego 
przemysłu. O tw arcia dokonał kol. 
Chwiałkowski, podkreślając w swym 
przem ówieniu o roli, jaką  pow inna oddać 
nowo otw arta św ietlica. — Z kolei zabrał 
głos kol. Jakubow ski z Centr. Zarz. PZG, 
naw iązując w swym przem ówieniu do 
naszej przedw ojennej przeszłości, gdzie 
drukarze nie mieli w arunków  i możności 
spędzenia przyjem nie i pożytecznie w ol
nego czasu. Kończąc swe przem ówenie 
kól. Jakubow ski ku w ielkiej radości ze
branych obiecał ofiarować 5-cio lam po
w y aparat radiow y dla nowo otw artej 
św ietlicy — na k tó ry  z utęsknieniem  
oczekują koledzy. Kol. dyr. Szczepskl 
Czesław w swym krótkim , lecz treści
wym przem ówieniu dał w yraz radości, 
iż dziś ma pełne zadowolenie, że praco
w nicy drukarń CZPZG n ie tylko m ają 
m iejsce na godziwą rozrywkę, ale też 
miejsce, gdzie będzie koncentrow ało się 
życie młodzieży drukarskiej. Bardzo mi
le zostało p rzy jęte , przem ówienie przed
staw iciela W oj Urzędu Inform acji i Pro
pagandy, k tóry  um iał podejść do braci 
drukarskiej, za co został rzęsiście okla
skany. Kol. Przew. Zarządu W oskoboj- 
nków Zygmunt dziękow ał kierow nictw u 
drukarni, Radzie Zakładow ej i tym 
wszystkim pracownikom, którzy bezin
teresow nie i z godnym podziwu zapałem 
pracow ali w  budow ie zrębów polskości 
na Ziemiach O dzyskanych, czym staną 
się niew ątpliw ie św ietlice drukarzy 
szczecińskich.!

Po otw arciu przy dźw iękach w łasnej

ork iestry  w itano N owy Rok gw arno 
i wesoło. Sceny były w zruszające — 
koledzy Zarządu Związku serdecznie ca
łowali się z kolegam i z ZZPZG, co jest 
zapowiedzią ow ocnej j tw órczej w spół
pracy w  przyszłym Nowym Roku — a 
że koledze dyry Chwiałkowskiem u na 
chrzcie św. dano imię Sylw ester — brać 
drukarska z utęsknieniem  oczekiwała 
z góry zapow iedzianej beczki w ina — 
nikt nie opisze radości naszej, gdy po
w ażnych i dużo obiecujących wym iarów  
obiecanka wtoczyła się na salę — n ie 
stety  — na miłym tym gościu przerażał 
napis ,,300 zł za litr — mimo to bawiono 
się doskonale do białego rana.

Spodziewamy się w najbliższej przy
szłości, ze kierownictw o i Rada Zakła
dowa Drukarni M iejskiej w  Szczecinie 
urządzi podobną miłą uroczystość, tym 
bardziej, ze o ile nam  wiadomo, Dru
karnia M iejska otrzym ała dodatkowo 
kilka ubikacji, gdzie napew no otworzy 
św ietlicę dla sw ych pracowników.

Pierwszy „O płatek D rukarzy" w Szcze
cinie. W  dniu 5 stycznia 1947 r. w  św ie
tlicy Drukarni „Polskie Pismo i Książka" 
odbyła się miła uroczystość, urządzona 
staraniem  Zarządu O kręgu Związku Za
wodowego Prac. Przem. Poligraficznego 
w Szczecinie. Na opłatek zostali zapro
szeni: ks. proboszcz kościoła garnizono- 
wego, przedstaw iciele partii dem okraty
cznych, przedstaw iciele Okr. Kom. Zw. 
Zaw. i w szyscy pracow nicy przem ysłu 
poligraficznego. M iłych gości pow itał w 
serdecznych słowach kol. W oskobojni- 
ków — przew. ZZPPP O kręg Szczecin, 
przypom inając braci d rukarskiej ze 
pierwszy wspólny „Opłatek D rukarski" 
na Ziemiach O dzyskanych ma znaczenie 
symboliczne -— stał się zapoczątkow a
niem tradycyjnych  uroczystości, które 
tak bardzo .pielęgnują w szyscy „Towa- 
rzysze Czarnej Sztuki D rukarskiej". Jes t 
to nasz pierwszy opłatek i nie ma siły 
na świecie, k tó ra  by w yparła drukarzy

\
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szczecińskich z ich bastionów  polskości 
na Ziemiach Zachodńich naszego kraju 
ł nic nie przerwie kolejności naszych 
opłatków, przejdą w ieki — mówi kol. 
przew odniczący — darujm y sobie wszel
k ie grzechy, scalmy się i dołóżmy ce
giełkę do tw órczej pracy naszego Rzą
du Jedności N arodowej, partii dem okra
tycznych, C entralnej Komisji Związków 
Zawodowych — życzę W am z całego 
serca szczęśliwego Nowego Roku — ro
k u  tw órczej p racy  dla dobra naszej ko
chanej O jczyzny.

N astępnie zabrał glos ks. proboszcz
  słowa proste, szczere — Witały brać
drukarską — po wsze czasy życzę W am 
tak  miłych uroczystości — to słowa pol
skiego księdza.

Z kolei zabierali głos przedstaw iciele 
Polskich partii Demokratycznych i Cen
tralnej Komisji Związków Zawodowych. 
Po przem ówieniu nacechow anym  serde
cznością. zabrał głos sekretarz naszego 
Związku, kol. Bocheński, odczytując p ię
kny  referat, po czym w itając gości, w 
m iłych słowacjh, łam aliśm y siej op ła t
kiem. Mimo w oli byłem św iadk om jak 
zatw ardziali przeciwnicy w chwili tak  
podniosłej i miłej przysięgali sobie do- 
zgonną przyjaźń i płakali jak bobry.

Pracow nicy D rukarni „Polskie Pismo 
i Książka" spraw ili gościom m iłą n ie 
spodziankę, w ystaw iając obrazek sceni
czny pod tytułem  „M ariusiow a W ig ha  . 
Choć Maciuś nie w yglądał na chorego, 
a anioł nie był niebiańskich wymiarów, 
to młodym adeptom  scenicznym, którzy 
w ten obrazek włożyli dużo zapału i p ra 
cy — należa się szczere słowa uznania. 
Goście raczyli się doskona’a kaw ą i w y
śmienitymi pączkami — lecz drukarze 
zostaną zawsze drukarzam i — niestety  
kaw a została wszystka, a win,o znikło 
w zastraszająco szybki sposób. Po części 
oficjalnej młodzież usunęła stoły i przy 
dźwiękach doborowej orkiestry ba
w iła się do białego rana.

Sten

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

Zebranie organizacyjne składaczy ma
szynowych. Składacze, M aszynowi zebra
li się w niedzielę, dnia 22. 12. 1946 r„ 
celem założenia Sekcji Składaczy M aszy
now ych przy Zw Żawod. Prac. Przem. 
Poligr. RP. Ń a zebraniu z ram ienia O- 
kręgu obecni byli: Przewodniczący kol. 
■ Urbańęki, oraz sekretarz Okr. kol. Pa- 
talong. Przewodniczył zebraniu^ kol. Ur
bański. Do prow adzenia protokółu zebra
nia powołano Kol. Fołtyna. Sekretarz 
okr. kol. Patalong stw ierdza, że obecne 
zebranie odbywa się w dwudziestą ro
cznicę założenia Sekcji Składaczy M a
szynowych i podaje do wiadomości, że 
pow ojenne Sekcje nie będą pracow ały 
sam odzielnie według opracow anych dla 
siebie statutów , ja.k to miało miejsce 
przed wojną, lecz na podstaw ie ogólne
go, opracow anego przez Zarząd Głów
ny, statutu, O dczytuje w dalszym ciągu 
Regulamin Sekcji i w skazuje na Z;a.zd 
Sekcji Składaczy M aszynowych w dniu 
9. II. 1947 r. w Poznaniu. N astępnie w y
brano Zarząd Sekcji, w następującym  
składzie: przewodn. kol. Broda ■ Henryk, 
zastępca przew. kol. Szotek Alojzy, se
kretarz kol. Chwila Bronisław, zast. sekr. 
kol Bąk Ryszard, skarbnik kol. Jochym- 
czyk Ludwik oraz dwóch radnych. W y
brano także dwóch delegatów na Zjazd 
w Poznaniu a to: koi. Brodę H . oraz Kol. 
Fołtyna E. W wolnych głosach i wnio- 
kach poruszono różne -sprawy zw.ą-

zane z Sekcją. Kol. Urbański zaznacza, 
że Sekcja pow inna przygotować wnio
ski na W alne Zebranie. Okręgu, oraz 
Ogólnopolski Zjazd Związku. Po odpo
wiedzi na różne pytania i w yjaśnieniu 
szeiregu spraw, kol. Patalong, jako 
pierwszy przewo-dniczący Sekcji sprzed 
20-tu laty, życzy nowo wybranemu Za
rządowi Sekcji owocnej pracy. Kol. Ur
bański zam ykając zebranie, wyraził na
dzieję. że praca nowego Zarządu pójdzie 
po linii zgodnej współpracy z Zarządem 
Okręgu, dla dobra ogólnego naszej Or
ganizacji.

OKRĘG P O Z N A Ń

Uroczystość 25-lecta istnienia Sekcji 
N akładaczek. W  dniu 6 stycznia 1947 
odbyła się  w  św ietlicy D rukarni św. 
W ojciecha przy ul. P. W aw rzyniaka 39,

niecodzienna uroczystość — 25:lecia 
istnienia Sekcji N akładaczek połączona 
z 25-letnim okresem pracy zawodowej 
35-ciu koleżanek, oraz tradycyjnym  ła
maniem opłatka no i nieodzownym gwia 
zdorem.

Samą uroczystość poprzedziła Msza św. 
w  kościele Serca Jezusow ego na Jeży
cach o godz. ,10-tej zamówiona na in ten
c je  jubilatek. Prawdziwą niespodziankę 
spraw ił chór kolegów drukarzy uśw iet
n iając Mszę św. oraz kolega Ża-rniewicz 
w ystępem  solotfym  na skrzypcach.

O ficjalna część o godz. 15-tej rozpo
częła kol. Zotanów na przew. Sekcji, k tó 
ra w miłych i serdecznych słowach powi
tała jubilatki, koleżanki oraz licznych go
ści. Po odczytaniu przez kol. Sch-neide- 
rów nę krótkiego spraw ozdania z dzia
łalności Sekcji Nakładaczek, Jubilatki 
otrzymały z rąk kol przewodniczącej pię- 
kn.e w ykonane dyplom y zasługi. N astę
pnie kol. Jabłecka Irena zadeklam ow a
ła wiersz pod tytułem  „Nakładaczkom " 
za oo otrzymała rzęsiste oklaski. Chór 
D rukarzy odśpiewa! na cześć Jubilatek 
pieśń Jubileuszow ą, po czym najm łod

sze koleżanki w ykonały bailet — insce
nizację, trud ich nauki -przez szereg ty 
godni, został w dniu uroczystości sowi
cie nagrodzony burzą oklasków. I jesz
cze jedna inscenizacja ze znanej pio
senki „Ułan i dziewczyna" którą wyko
nali kol. Gościańska Ludwika i kol. l i -  
chocki Kazimierz, dała naszym miłym 
koleżankom, kolegom oraz gościom praw 
dziwe chwile zadowolenia. O dśpiew a
niem przez chór kilka pięknych kolęd, 
zakończono część pierwszą.

Zasiedliśmy wszyscy do biało nakry
tego stołu do wspólnej kaw y i s ta ro 
polskiego placka. Najm ilszy nastrój 
wprowadził jednak gwiazdor, który  pod
czas podwieczorku obdarow ywał grze
cznych podarkami, nie szczędząc przy 
tym uwag i batów. Okazało się, . że 
w szyscy byli grzeczni, bo praw ie w szyscy 
dostali podarki.

U roczystość zam ykała się małą tań- 
cówką, bawiono się ochoczo do godiz. 21. 
Pieśń „W szystkie nas.ze dzienne 6prawy'' 
dała hasło do rozejścia się.

Schneiderówna Wł.
(—) sekretarka

OKRĘG B Y D G O S Z C Z

ODDZIAŁ INOWROCŁAW
Inowrocl'aw. nie duże, lecz stare i p ię

kne miasto na Kujawach, znane było do
tychczas w Polsce i zagranicą ze swo
ich słynnych leczniczych solanek prze
ciwreum atycznych, a tak samo z kopal
ni koli która się znajduje pod tym mia
stem. O statnio nazwa tego miasta czę
sto jest w ym ieniana w prasie w związku 
z czynionym1 tu poszukiwaniami źródeł 
naftowych. W „W iadomościach Graficz
nych" mimo że jestem ich stałym czy
telnikiem więcej jak dziesięć lat, nazwy 
Inowioc'.awia a tym bardziej wiadomo
ści o życiu i pracy drukarzy inow ro
cławskich, praw ie nie spotykałem. Wo-

Sekcja nakładaczek przy Związku Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego —•
okręg Poznań 

Jubilatki Pracy Zawodowej
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bec tego stwarza się pogląd, że tu  nic 
się nie dzieje godnego uwagi, że nie 
dzieje się nic takiego, o czym można 
byłoby mówić, a tym bardziej pisać. 
Otóż taki pochopny' sąd byłby bardzo 
krzywdzący, gdyż w rzeczywistości ży
cie i praca drukarzy inowrocławskich 
jes t godna uwagi.

W  niektórych okresach sprzed 1939 r. 
Inowrocław, nie zw ażając na sw oje ty l
ko trzydzieści pięć tysięcy  m ieszkań
ców, miewał po trzy codzienne gazety, 
polskie i jedną w języku niemieckim, a 
to już świadczy, że w drukarstw ie było 
tu  ożywienie. Jednocześnie pow staw ało 
tu  dużo drukarenek, no i niestety... kon
kurencja, k tóra nie zawsze wychodziła 
na dobre. O becnie w Inow rocław iu w y
chodzi tylko jedno pismo codzienne — 
„Robotnik Kujawski" — i to nie całko
w icie w ykonyw ane na  miejscu (pięć 
stron przygotow uje się w Toruniu). Dru
karń  też nie dużo, gdyż tylko trzy. Dwie 
drukarnie są pod Zarządem Państwowym 
i jedna pryw atna. — ob. U stasiaka. Dy
rektorem  D rukam i N r 1 jest stary  związ
kowiec, linotypista, kol. Stróżewski Ste
fan, a D rukarni N r 2 — przedw ojenny 
je j dyrektor ob. Ziętowski Kazimierz. 
Mimo to. że ilość gazet i drukarń 
zm niejszyła się, stosunki w  drukarstw ie 
są zdrowsze. N ie ma niezdrowej konku
rencji, nie ma bezrobotnych i nie ma 
podziału wśród braci drukarskiej. Do 
stworzenia ducha jedności, w  -dużej mie
rze, przyczyniła się wspólnie przeżyta 
niedola za czasów okupacji h itlerow 
skiej, k tóra pociągnęła za sobą poważne 
stra ty  w szeregach drukarzy inow ro
cławskich. I tak, mistrz drukarski La
chowski Stanisław  zginął w obozie kon
centracyjnym  w M authausen, składacze 
ręczni Jędrzejczak Bronisław i Tom
czak Józef zmarli na skutek doznanych 
prześladow ań ze strony okupanta, lino
typista zaś, Żydowicz M arian zaginął na 
w ojnie. Koledzy Zieliński Edward,, Ko
łodziejczak Adam, Pietrzak Stefan, P ier
nik Feliks przebyw ali w  obozach kon
centracyjnych. W szyscy inni, k tórzy  byli 
na miejscu, musięli cierpieć rozmaite 
szykany. Dlatego też, gdy w 1945 roku 
przybliżał się front, każdy nie tylko 
oczekiwa' radosnej chwili oswobodze
nia, lecz przygotow yw ał się do pracy 
dla dobra swej Ojczyzny, zabezpieczając 
inw entarz drukarski. I praca ta  rozpo
częta została jeszcze przy huku armat. 
Na drugi dzień po oswobodzeniu, 23. I. 
1945 r. już ukazały się draki w  języku 
polskim.

W  obecnej chwili, po praw ie dw ulet
niej pracy, drukarze inow rocław scy o- 
siągnęli już poważne w yniki n a  niwie 
rozw oju drukarstw a, a przede w szyst
kim w życiu organizacyjnym , związko
wym W znow iony O ddział Związku Za
w odowego Drukarzy i Pokrew nych Za
wodów w Polsce skupił w szystkich p ra 
cowników przem ysłu poligraficznego, 
liczba k tórych o'becnie sięga 80, zorga
nizował pracę i pięknie prowadzi ją  na
dal. Aby mieć stały kon tak t ze w szyst
kimi członkami, zarząd praw ie co m ie
siąc zwołuje ogólne zebrania, na których 
każdy członek ma możność w ypowie
dzieć sw oje żale, myśli i ew entualne 
projekta. Oprócz tego odbyw ają się za
baw y i inne imprezy. Z imprez zwłasz
cza należy wspomnieć o obchodzie jubi
leuszu drukarzy inow rocławskich, o t
w arciu św ietlicy związkowej, konkursie 
gry w  szachy i w arcaby i uroczystości 
gwiazdkowej.

Obchód jubileuszu drukarzy inow ro
cławskich odbył się w dniu 1 czerwca 
1946 roku w obecności przedstaw icieli 
władz, miasta, O kręgu i licznie zebra
nych kolegów. Na uroczystej akademii 
jubileuszowej, k tó rą  zagaił prezes O d
działu kol. O paska Marek, przemawiali: 
przewodniczący MRN ob. Kusiński, 
przedstawiciel O kręgu ZZPPP kol. Twar
dowski, przedstaw iciele p rasy  i ponadto 
odczytany był referat o historii druku 
i deklam acje. Po akadem ii odbył się 
w ieczorek taneczny. Na tej to uroczysto
ści uczczono 25-lecie pracy zawodowej 
kol.: M azgaja Stanisława, Tomczaka Fe
liksa, P ietrzaka W aleriana, K wiatkow
skiego Kazimierza, Krause Alfonsa, Pier
nika Feliksa i Ogrodowskiej Anny. — 
W związku z jubileuśzem została w yda
na specjalna broszura jubileuszowa, 
w której oprócz życiorysów  jubilatów  
umieszczono artykuły  o historii rozwoju 
druku polskiego w Inowrocławiu, o ży
ciu i p racy dtukarzy inow rocławskich 
za ostatnie 25 lat. a  tak  samo pośw ię
cono kilka stron tym drukarzom, którzy 
zginęli w czasie w ojny i okupacji oraz 
wspomnieniom kolegów  z obozów kon
centracyjnych w Niemczech. Broszura 
w ydana w pięknej szacie graficznej, jest 
napraw dę m iłą i pożyteczną pam iątką.

O tw arcie świetlicy odbyło się 16 li
stopada 1946 r. w obecności przedstaw i
cieli W ładz państwow ych, miejskich 
i zw iązkowych z Okręgu Bydgoszcz, 
k tó ry  tym razem reprezentow ał kol. Pła- 
szowski. W  św ietlicy zorganizowano bi
bliotekę, zaw ierającą ponad 120 tomów 
i czytelnię czasopism i gazet. Oprócz 
tego w  św ietlicy odbyw ają się -wykłady 
dla uczniów drukarskich, zaprojektow a
ny  jest dyskusyjny w ieczór składaczy 
ręcznych, lekcje i referaty  na różne te 
maty, a tak samo zorganizowano kon
kurs gry w  szachy i w arcaby, cieszący 
się wielkim zainteresowaniem, tym  bar
dziej, że dla najlepszych graczy w yzna
czono nagrody. W  dniu otw arcia św ie
tlicy odbyła sią zabawa taneczna, z k tó 
rej czysty dochód w sumie 2.900 zł zo
stał przekazany na  Pomoc Zimową.

Bardzo miłą była ostatn ia związkowa 
im preza pośw ięcona dla dzieci drukarzy 
i sierót, zorganizowana z dobrowolnych 
składek i ofiar członków Związku. Im
preza ta — Gwiazdka dla dzieci — od
była się w  serdecznym nastro ju  w  n ie 
dzielę 22 grudnia. Na program  złożyły 
się śpiewy, deklam acje, tańce, zabaw y 
przy pięknie udekorow anej 1 choince 
i wreszcie najradośniejsze przybycie 
Gwiazdora z upom inkam i w postaci cu
kierków, czekolady owoców, zeszytów, 
pończoszek, rękaw iczek i innych w arto
ściowych artykułów , którym i to obdaro
wano 80 dzieci. Przy tym  staraniem  Za
rządu Oddziału wdowom i sierotom  po 
drukarzach wypłacono 4,000 zł jako je 
dnorazow ą zapomogę. W śród deklam a
cji na specjalne wyróżnienie zasługuje 
w iersz kol. O paski Marka, napisany na 
tę Gwiazdkę.

O ddział inow rocławski prow adzi księ
gę pamiątkową, artystycznie w ykonaną 
przez kol. P. Klimkiewicza, do k tórej są 
w pisyw ane w szystk ie w ażniejsze akta 
z życia związkowego.

Ponadto należy zaznaczyć, iż d ruka
rze inowrocławscy, już przed 1 maja 
1946 r. ufundowali sobie, również z do
brow olnych składek, p iękny  sztandar 
związkowy. Sztandar przedstaw ia się w 
formie pięciobarw nej chorągwi z godłem 
drukarzy — gryfem (w rogu) i napisem:

-wiązek Zawodowy Pracowników Prze
mysłu Poligraficznego w  Polsce — O d
dział Inowrocław (w środku). Z tym to 
■sztandarem drukarze inow rocław scy bio- 
ą udział w  publicznych pochodach 

i z tym sztandarem  kroczą w życie, uf
nie spoglądając w przyszłość.

OKRĘG C Z Ę S T O C H O WA

M iesięczne zebranie. W  dniu 8 stycz
nia br. odbyło się w lokalu Okręgu mie
sięczne zebranie członków Związku przy 
udziale 86 osób, na którym  omówiono 
regulamin zapomóg, okólniki Zarządu 
Głównego i sprawę kw alifikacji zawo
dowych Ponieważ w'ielu kolegów, za 
trudnionych w zakładach drukarskich 
Okręgu Częstochowskiego nie posiada 
dyplomów z ukończenia praktyki — Za
rząd O kręgow y przystąpił do uregulo
w ania tej sprawy i na podstawie za
świadczeń firm o przepracowanym  cza
sie w ydane zostaną związkowe zaśw iad
czenia kw alifikacyjne. Koledzy młodsi, 
którzy w stąpili na  praktykę w czasie od 
1. 9. 1939 r., poddani zostaną egzam ino
wi przed Komisją Związkową.

W  związku z W alnym  Zebraniem ro
cznym, k tóre  odbędzie się 2 lutego br. 
i nowymi wyboram i Zarządu — pow oła
no kom isję-m atkę, w  skład k tórej wcho
dzą kol.: Zych Jan , Piecuch Józef, W ol- 
iricki Józef, Kulesza Stanisław, Jaoiejó- 
wna Olga, Lisowski Stanisław  i Konop
ka Ryszard.

Na zakończenie zebrania kol. L. W aj- 
zer w ygłosił referat na tem at „W ybory 
do Sejmu a nasz Związek". Poinformo
wał zebranych o pracach Związku w  ak
cji przedw yborczej. Na polecenie Pow. 
Rady Zw. Zaw powołano przy Związku 
„Trójkę W yborczą" w osobach kol. L. 
W ajzera, Szymańskiego i K. G łow ackie
go, k tó ra  m ianow ała „Trójki Zakłado
we", dostarczając im m ateriał propagan
dowy. w zory deklaracji j rezolucji. N ie
zależnie od tego odbyły się po zak ła
dach p racy  zebrania pracow ników , pod
czas k tórych delegaci uśw iadam iali per
sonel o potrzebie w łasnego przedstaw i
cielstwa w  Sejmie, co zawdzięczam y bo
jownikom o zdobycze socjalne i obo
wiązkiem każdego członka Związku jest 
oddać swój głos na Blok Demokratycz
ny, z którego kandydują  na  posłów 
przedstaw iciele ruchu zawodowego. W y
wody powyższe uzupełnił kol. Karpo
wicz, naw ołując w szystkich do głosowa
nia na listę N r 3.

Po w yczerpaniu porządku dziennego 
zebranie zakończono hasłem  „Cześć 
Sztuce".

„O płatek". Dnia 28 grudnia ub. r. Ko
misja K ulturalno-O św iatowa urządziła 
w lokalu Związku uroczystość „O płat
ka", k tóra  zgromadziła 56 osób O ko
licznościowe przem ówienie z naw iąza
niem do zbliżających się wyborów, w y
głosił kol. W ajzer L., składając im ie
niem Zarządu w szystkim członkom ży
czenia. Podkreślił on również coraz w ię
kszą frekw encję członków na imprezach 
urządzanych przez zarząd Związku i Se
kcję K ulturalno-O św iatową, co św iad
czy, że członkowie zaczynają cenić w y
siłki Zarządu. Na tle przystrojonej cho
inki, przy skromnie nakrytych stołach 
koledzy i koleżanki składali sobie w za
jem ne życzenia i spełnili k ilka toastów 
na cześć Zarządu j Organizacji. W  m i
łej atmosferze koleżeńskości upłynęło 
k ilka godzin, co w skazuje na ożyw ienie 
ruchu tow arzyskiego w śród członków,
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dopom inających się ciągle now ych im
prez rozrywkowych. W  przełam aniu lo
dów obojętności członków do życia to 
w arzyskiego na  terenie organizacyjnym  
w niem ałym  stopniu przyczyniła się ży
wotność Komisji Kult.-Ośw. z kol. R. 
D yderskim na  czele. Jako następną im 
prezę nasza Komisja sygnalizuje W ie
czorek Taneczny na  dzień 25 stycznia.

U zupełnienie. W  nr. 1/47 „W iadom o
ści Graficznych1' w  notatce „Uroczysto
ści jubileuszow e" w kradła się nieścisłość 
skutkiem  pom inięcia jub ila ta  z drukarni 
państw . N r 1 — kol. Karpowicza Mi
chała, m aszynisty drukarskiego, od 2 lat 
członka Oddziału częstochowskiego, 
czynnego działacza politycznego PPR. 
Za mimowolną przykrość, w yrządzoną 
skutkiem  nieuw agi, dajem y kol. Karpo
wiczowi pełną satysfakcję niniejszym  
uzupełnieniem.

ODDZIAŁ SANDOMIERZ
Dnia 29 grudnia ub. r. odbyło się ogól

ne zebranie członków, na  k tórym  kol. 
N ow acki zdał sprawozdanie z dotych
czasowej działalności Zarządu oraz zai
nicjow ano zbiórkę na  odbudow ę W ar
szawy, k tó ra  dała w rezultacie 360 zl. 
Pieniądze w płacono do m iejscowego 
K omitetu Odbudowy Stolicy.

W  ram ach akcji przedw yborczej na 
polecenie Pow Rady Zw. Zaw. odbyło 
się dnia 16 stycznia 1947 r. ogólne ze
branie członków w lokalu D rukarni Pań
stw ow ej N r 1, na którym  kol. N owacki 
zapoznał zebranych z dobrodziejstwam i 
socjalnym i, jakie  daje nam  ustró j demo
kratyczny, skutkiem  czego obowiązkiem 
św iata p racy jest oddać głosy na  przed
stawicieli Bloku Demokratycznego.

N a zakończenie zebrania uchw alono 
w ysłać pismo do D rukam i „Nowocze
snej" Cz. C yrkłera z żądanem  podpo
rządkow ania się układow i zbiorowemu, 
k tó ry  gw arantuje ubran ia  robocze praco
w nikom przez firmę.

OKRĘG W R O C Ł A W

O płatek w Związku. W  niedzielę, dnia 
5 styczłiia 1947 r. odbył się w świetlicy 
Związku Zawodow. Pracow ników  Przem. 
Poligraficznego tradycyjny  „O płatek" 
Sekcji Składaczy M aszynowych. Udział 
w O płatku wzięło ponad 100 kolegów. 
W śród nich prezes Związku, kol. M arian 
N aom iakow ski, kol. Safuta, przedstaw i
ciele sekcyj: maszynistów, składaczy
ręcznych, introligatorów  i pracow ników  
adm inistracyjnych. Z gości uczestniczył 
dyrek tor drukarni „W iedza" kol. An
drzej Jastrzębski.

O becnych pow itał sekr. sekcji kol. 
Stasiński, zaznaczając, że jes t to pierw 
sza uroczystość koleżeńska w świetlicy, 
następnie złożył wszystkim  serdeczne 
życzenia dla obecnych i dla ich rodzin. 
Po przełam aniu się  opłatkiem  ze w szyst
kimi, odbył się tradycy jny  .obiad, pod
czas którego złożył życzenia Sekcji Skła
daczy M aszynowych przew. Związku 
kol. N aorni akow ski oraz przedstaw icie
le w szystkich Sekcyj.

Dyr. d rukam i „W iedza", kol. J a 
strzębski złożył życzenia, by drukarze 
tw orzyli jedną w ielką zgodną rodzinę, 
by pracą  sw ą przyczynili się jak  dotych
czas do budowy naszej O jczyzny — Pol
ski Ludowej. W  trakcie uroczystości 
kol. Lauda i W ikieł w ygłosili szereg o- 
kolicznościowych deklam acyj, następnie 
zabrzm iały słow a kolend.

Po odśpiewaniu kolend przew. Związr 
ku kol. Naoraiakowsfci zabrał głos i  w

swym. przem ówieniu zaznaczył, że ogół 
drukarzy zawsze szukał oparcia o partie 
polityczne lewicowe, a specjaln ie o par
tię PPS, k tó ra  zawsze broniła interesów  
d rukarzy ' i k tó ra  prow adziła icih do w ał
ki o lepsze ju tro . Mimo, że w ielu dru
karzy  przedtem  jak  i obecnie jes t bez
party jnych, to jednak sercem  i duszą 
sw a zw iązani z partią  PPS i pó jdą po li
n ii w skazań PPS. Do obecnie zbliżają
cych się  w yborów  drukarze pó jdą w 
zw artym  szeregu głosując na  listę Bloku 
Demokratycznego w Skład którego 
wchodzi PPS i w  zw ycięstwie Bloku De
m okratycznego w idzą zw ycięstwo klasy  
p racującej, a co za tym idzie — dobro
by t naszej O jczyzny i jej obywateli.

Po przem ówieniu kol. N aorniakow - 
skiego zebranj długo wznosili okrzyki 
na  cześć Partii PPS i Bloku Dem okra
tycznego. Zabrzm iały słow a  ̂pieśni 
„Czerwonego Sztandaru . Długo jeszcze 
toczy ły  się serdeczne rozm owy i późno 
wieczorem uczestnicy O płatka rozeszli 
się do domów. W spólna fotografia za
kończyła tę  m iłą uroczystość. N ależy 
nadmienić, że św ietlica jest dopiero na  
ukończeniu, a uroczyste jej otw arcie 
nastąpi dopiero w przyszłości.

OKRĘG  KRAK Ó W

Z ż y d a  Komisji kulturalno-ośw iatow ej.
W  drugiej połowie listopada i w  p ierw 
szej połowie grudnia ub. r. Komisja 
m iała gorące dni. Po w ieczorku a rty sty 
cznym, k tóry , w ypadł udatnie, czego w y
razem były  rzęsiste oklaski, Komisja 
zabrała się do p racy  nad  urządzeniem  
zabaw y dla dzieci w  dniu „św. M ikoła
ja". Praca nie była łatwa, ponieważ nad 
obdarowniem »ponad 400 dzieci, trzeba 
się było porządnie napocić. I rzeczywi
ście zabaw a ta  w ypadła bardzo ładnie. 
8 grudnia w sali OKZZ. zebrała się dzia
tw a w raz z rodzicami, k tórym  dzieoi 
z kolonii D rukam i N arodow ej spraw iły 
•piękną popołudniow ą biesiadę. A trakcją 
były  piękne tańce ,jak „Krakowiak" w 
6 par w  stro jach  regionalnych i  „Tro
jak" w 4 trójki, do tańców  przygryw ała 
orkiestra D rukam i N arodowej pod b a 
tu tą  dyr. E. M aja. N a resztę program u 
złożyły się sketsche, dialogi i ba jka  pt. 
„Słońce świeci, deszczyk pada". Zespół 
młodych aktorów  w yw iązał się ze sw ych 
ról znakomicie. N ad całością program u 
czuw ała ob. Fiszerowa, k tó ra  włożyła 
w iele trudu, za co Szanownej reżyserce 
tą  drogą składam y serdeczne podzięko
wanie. Po części artystycznej „św. Mi
kołaj" w  asyście anołów  i diabła pow i
ta ł zebrane dzieci i obdarow ał je  po
darunkam i. Sieroty po członkach zm ar
łych otrzym ały prócz podarunków  skro
m ny dodatek pieniężny.

Chór drukarzy pod dyr. kol. Flanka 
Józefa pracu je  intensyw nie i n ieraz dał 
się już poznać ogółowi członków na ob
chodach organizacyjnych. Próby chóru 
odbyw ają się stale dwa razy w tygodniu.

W  niedziele 15 grudnia ub. r. obcho
dziliśmy Jubileusz 50-letndej p racy  za
w odowej 18 kolegów, w którym  Komi
sja kult.-ośw iatow a brała w ydatny  u- 
dział.

Z członków Komisji na w yróżnienie 
zasługują kol. Harasym owicz J., kol. 
F 'ank J., dyr. chóru, kol. Zabłocki M. 
i kol. Głowacki F„ k tórzy  nie szczę
dząc czasu i  trudu stale b iorą udział w 
każdej im prezie komisji. Poza w ym ienio
nymi kolegam i w  pracach  kom isji b ie
rze udział szereg koleżanek i kolegów,

którym  kom isja składa serdeczne po
dziękowanie, prosząc o dalszą pracę.

ŁAŃCUCH PRASOWY NA BUDOWĘ 
ŚWIETLICY ZWIĄZKOWEJ 

W  KRAKOWIE
Komisja Kuitoralino-Oświatowa ZZPPP 

O kręg Kraków w płaca z uzyskanych do
chodów  przez sw ą w yczerpującą pracę 
.50.000 zł (pięćdziesiąt tysięcy). — Dyr. 
kol, Tabitaew ski Edwar w płaca n a  w e
zwanie kol. K ubanka Franciszka zł. 1000 
i w zywa kol. K osteckiego W ł. i  Fleisch- 
m aua Franciszka dio podjęcia dalszego 
łańcucha. — Kol. Szklarski H enryk w pła
ca zł. 1.000 i w zyw a ko. Tyrankiew icza 
Antanłleępo. — Kol. W ilczkiew icz A ntoni 
w płaca zł. 1-000 i wzywa kol. Kożucha 
M ieczysława oraz kol, W iśniew skiego 
H enryką.

ODWOŁANIE
Zgodnie z onzieczeniiem Okręgowego 

Sądłu Związkowego w  Bydgoszczy odw o
łu ję  aartzuł postaw iony kol. Sobolewskie
m u Feliksowi, składaczow i maszynowem u 
D rukarni Polskiej w  Bydgoszczy, a  po.są- 
dzaijąiey go o  przyw łaszczenie sobie z  ćhę* 
ci zysku pew nych części Kinortypowych 
i  spmzedaż tych  części jednej z m iejsco
w ych drukarń.

W yrażam  żal za mimowolną krzyw dę 
m oralną jaką przez to  w yrządziłem  kol. 
Sobolewskiemu i najm ocniej go za to 
przepraszam.

Kauczor Jan , Bydgoszcz.

Głosy naszych Czytelników
Od jednej z koleżanek naszych z Gdy

ni otrzym aliśm y list, k tó ry  w całości 
zamieszczamy: ,

Szanowna Redakcjo!
Ponieważ należę do Zw. Zw. Prac. 

Przem. Poligraf., przeto tą  drogą o trzy
muję co m iesiąc jeden  egzem plarz „W ia
domości Graficznych".

Z zainteresow aniem  czytam je, lecz są 
one zby t suche i ścisłe, czy n ie  dałoby 
się wydać w iększej ilości stron i tekstu  
bardziej urozm aiconego, posiadam y np. 
jakieś opowiadania, w iersze w łasnej 
kompozycji, albo też ankiety konkurso
we, aby w szyscy mogli brać udział, a  
w yróżnione nagradzać, trochę humoru 
drukarskiego z różnych pom yłek zecer
skich i korekt.

Przecież im  ładniej ustroim y jakąś naj
zw yklejszą w  św iecie rzecz, tym  ona 
w ięcej nęci i  przyciąga oczy i z praw 
dziwą przyjem nością i sa tysfakcją oglą
da się ją.

Wiem, że mogę się spotkać z zarzu
tem, skąd takie w ym agania teraz  w  
czasach pow ojennych, gdzie n a  każdym  
kroku trzeba się ograniczać, bo o w szy
stko tak  trudno.

M yślę jednak, iż upiększenie num eru 
nie będzie zbyt kosztowne, a w ysiłek 
włożony w eń napew no się opłaci i  n ie 
jeden odniesie korzyści lub skorzysta 
z cennych wskazówek.

M ożnaby co pew ien czas zamieścić 
jakieś zdjęcia, widoki, rysunki itp. z ży
cia naszego Związku i z różnych O krę
gów. Każdy początek jest zawsze tru
dny, ale owoce obfite.

Jestem  jedną z młodszych pracow nic 
w przem yśle poligraficznym  i być może, 
że w ystąpiłam  tu z nieznajom ością rze
czy.
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N ie  zdziw iłaby  m nie n aw et oew na k ry- 
tvka  a le  o roszę  mi w ierzyć, że q d v b y  
m nie to n :e  in te reso w ało  n ap ew n c  n ie  
zwt6( iiabvm  żadne  uw agi

D um na iestem iż na ieżę  do teqo  
Zw iązku i m ope o racow ać dia dobra  in 
ny ch  : Draonerabvm abv  nasz  Zw iązek 
sta) na na 'w v zszv m  Doziomie pod k aż
dym  wzaled '-m  przodow ał  i świecił  
p rzvk tadem  dia innych.

K ończąc w yrażam  słow a p e łn e  u zn a 
nia ^zan o w ie*  R ed ak c ji’ za d o ty ch cza
sow a prace, a z N ow ym  Rokiem  życzę 
d a lsze ; pom yślności i ow oców  d la  dobra  
i  ro zw o ’u naszeqo  Zw iązku.

G dyn ia  4. I. 1947.
Irena W y lężek  

D ru k a rn ia  N r 8  Sp W yd . ..Czy
te ln ik " w Gdyni.

*
Szanowna K oleżanko W ylężek . Dz-'ę- 

k u ’em y za ra d y  i słow a uznan ia . R ady 
K oleżanki są słu szne  — ty lk o  n ie s te ty  
je s te śm y  jeszcze sk ręp o w an i o g ran icze 
niem m iejsca  i p rzydziału  pap  eru , lecz 
mamy nadzieję , że w aru n k i te  stopn iow o  
p o lepszą  sie  i n ic n ie  s ta n ie  na  p rze 
szkodzie  rozszerzen iu  o b jęto śc i pism a. 
G dyby  w szyscy  cz icn k o w ie  nasi in te re 
so w ał' sie  pism em  naszym , jak  k o leż an 
ka to treść  naszeqo  m iesięczn ika  b y ła 
by  b o g a tsza  i w ięce j u rozm aicona. J e 
steśm y  qłeboko  przekonan i, że to za in 
te re so w a n ie  u  n aszych  członków  z cza 
sem  się obudzi. — Redakcja

Ulgi dia repatriantów w  podatku 
od wynagrodzeń

W  zw iązku  z o k ó ln ik iem  M in is te rs tw a  
S k arb u  z dn ia  12 m aja  1946 r N r D, V. 
5 4 4 4 9 /I 13/35 n a le ży  p rzypom nieć , że p o 
d a tn ik o m  re p a tria n to m  p rzy słu g u ją  uigt 
p rzy  zap łac ie  p o d a tk u  od w y nagrodzeń , 
u s tan o w io n eg o  d ek re tem  z dinia-18 s ie r 
p n ia  1945 r. (Dz U R P N r 38 poz. 220 
zm ien ionym  w 1946 r. Dz. U. R P. N r 29 
poz. 181).

Z godnie  z w y m ien io n y m  okólnikiem ., 
za p o d a tn ik ó w  re p a tr ia n tó w  uw aża  s ię  
ty ch  w szy stk ich  pod a tn ik ó w , k tó rzy :

1. w o k re s ie  czasu  od 1 9 1939 r.
m ieli s ta le m ie isce  zam ieszk an ia  na  b. 
o b sza rach  w schodn ich  P ań stw a  P o lsk ie 
go k tó re  ob ecn ie  z n a jd u ją  się  w ZSRR, 
a w o k re s ie  od 1 sty czn ia  1944 r. do 
cze rw ca  1946 r. zo sta li w m yśl układów ' 
m ięd zy n aro d o w y ch  p rzesied len i do P o l
sk i o ra z  ty ch  p o d a tn ik ó w , k tó rzy  
w  zw iązku  z b. o k u p ac ją  n iem ieck ą  z n a 
leźli 6 ię  p rzym usow o poza te ren em  P o l
sk i a w o k re sie  do 30 cze rw ca  1946 r. 
w ró c ili do P ań stw a  Polsk iego .

2. w  o k re s ie  czasu  do 22 lipca  1944 r. 
zam ieszk iw a li na  te re n  e P ań stw a  Pol
sk ie g o  lecz  w sk u tek  dz ia łań  w o jen n y ch  
z n a leź li s ię  w tym  o k res ie  na te ren ach  
L itew sk ie j B iałn rusk ie i lub U k ra :ńsk ie j 
R epublik i o raz  ty ch  po d a tn ik ó w , k tó rzy  
w  zw iązku z b o k u p ac ią  n iem iecką  zna
leźli się  p rzym usow o poza terenem  Pol
sk i a w czasie od 1. 1, 1944 r do 30 6 . 
1946 r zo sta li p rzesied len i, albo  w rócili 
do Polsk i i o b ra li m ie jsce  zam ieszkan ia  
lub zaro b k o w an ia  inne, n iż to, k tó re  
m ieli do 22 lipca  1944 r.

3. na p o d staw ie  zaśw iad czen ia  P ań 
stw o w eg o  U rzędu R ep a triacy jn eg o  o za
k w a lifik o w an iu  ich p T z e z  ten  U rząd, lub 
jego  o d dzia ły  ’ako  -e p a tr ia n tó w  z te re 
nów , o k tó ry ch  m ow a w pk t. 1 lub 2 .

Z aśw iad czen ie  u dz ie lone  osobie  n a ro 
dow ości polskie) k tó ra  p rzed  dniem  1 S, 
1939 r. n ie  po siad a ła  o b y w a te ls tw a  ool- 
sk ieg o  d a je  mimo to p o d staw ę  do ulg.

Ulg-, p rzyzna-e  się  na w niesione poda 
nia wszystkim  p racow nikom  re p a tr ia n 
tom, k tó rzy  zosta li p rzesied len i, lub w ró
c ili do Polski:

a) w czasie  od 1. 1. 1944 r. do 30. 6 . 
1945 r. — za ok res la t 1944 j 1945;

b) w czasie  od 1. 7. 1945 r do 31 12.
1945 r, — za o k res lat 1945 i 1946;

c) w czasie  od 1. 1. do 30. 6 . 1946 r . —
za o kres la t 1946 1 I pó łrocze 1947 r.

Ulgi w inny  być  s to so w an e  przez w ła
dze sk a rb o w e  od chw ili p o w stan ia  obo
w iązku pod a tk o w eg o , a n ie  dop iero  po

Józef G alew ski, m istrz d ru k arsk i, Kraków.

K os£er czy
(Ciąq

Przed, 2 0 0  la ty  p o jaw iła  się jeszcze 
raz  ow a b a jk a  fustow ska i to w ro 
dzinie Faustów  w A schaffenburgu , z k tó 
re ; jedna gałąź, ław n ik  sąd u  Rzeszy 
Ja n  F ry d e ry k  Faust, w yw odziła  ród  
sw ój od Ja n a  Fausta , zm arłego w roku  
1420 w  M oguncji. „Syn jo g o , tego  s a 
m ego nazw isk a  —  opow iada o tym  w  
L ersn era  k ro n ice  m iasta  _ F ran k fu rtu  
(1706) -—• je s t  w spó łw łaśc ic ie lem  d ru k a r
n i w  M oguncji, n iek tó rzy  chcą go p rze
ciw  jego  w oli zrobić w ynalazcą, lecz on 
dopom agał ty lk o  do b rą  ra d ą  i m a ją t
k iem  sw ym ". N a podk ładz ie  dok u m en 
tów  ław n ik a  n a p isa ł sy n  jego, Ja n  F ry 
d e ry k  Faust, „D iscurs vom  U nsprung der 
D ruckere i, w er, au ch  waftn und  an w el- 
chem  O rt eretm als e rfu n d en ". A n th au s 
og łosij w  rokiu 1681 w y ją te k  z n iego, a 
J a n  D aw id K o h ler w  roku  1740 w  dziele 
sw ym  .jS h ren re ttu n g  Jo h a n n  G utten - 
b erge" tre ść  n iem iecką. W  sw ym  „Dis
cu rs" s to i au to r w  zupełnej sp rzeczn o 
ści z ośw iadczen iem  ojca sw ego , czy 
n iąc  J a n a  Fusta, k tó ry  s łu ży ł G u ten 
berg o w i ty lk o  p ieniądzm i, w yn a lazcą  
sz tuk i d ru k a rsk ie j. T w ierdzi bow iem , że 
Fust, sk o ro  w y n a laz ł czernid ło  d ru k a r
sk ie  i d ru k o w a ł już z p ły t d re w n a -  
nych , w p ad ł na pom ysł p rzec in an ia  
p ły ty , a  g łoski p o jedynczo  zestaw iać . Pó
źniej p rzy  pom ocy  Schoffera od lew ał 
czcionki, o czym  G uten b erg  się  dow ie
dział i jak o  fin an sis ta  p rzy stąp ił do te 
go p rzed sięb io rs tw a, p rzed staw ia jąceg o  
korzyści. K rótko po tem  rozłączyli się 
oba w  gn iew ie. Z atem  zupełne  p rz ek rę 
cen ie  dokum entam i u d o w o dn ionych  fa
k tó w  na  korzyść  rodziny  Faustów .

D rugi p seu d o w y n a lazca  uoso b m a się  
w  p ierw szy m  stra sb u rsk im  drukarzu , a  
p raw d o p o d o b n ie  uczniu G u tenberga , J a 
n ie M entein ze S c h le tts tad tu  (1410——78). 
Rów nież M entel zaw dzięcza zm yśloną 
s ław ę  sw em u w nukow i, Janow i S chotto - 
w i, k tó ry  n ie ty lk o  że p rzed ru k o w ał 
herb  ro d z .n n y  z nap isem , n ad an y  d z iad 
kow i jego przez cesarza  F ry d ery k a  III, 
k tó ry  to n ap is w ym ienia  M en tela  jak o  
w yn a lazcę  typografii, lecz um ieścił tak 
że w roku  1536 w sw ym  „H isto rien- 
H an db iich le in" n a s tęp u jąc y  w iersz:

Den B uchdruck (m eick) am e rsten  fand 
M it synn  und p u n st im T eiitschen  lan d  
H ans M en tlir  zu StraB burg. ist w ar.
D er h y e lt die k u n st in s ty li, fur gfar, 
Brach doch, durch v n trew  e rstlich  uB, 
Zu M entz, des h a t m an gewifi zetignufi, 
V nd  treg t T eu tsch lan d  des ew ig  k ron

usk u teczn ien iu  w ym iaru . W  tych  p rzy 
padkach . w k tó ry ch  dla p o d a tn ik a  re p a 
tr ian ta  w cześniej .p o w stał obow iązek  po
d a tk o w y  an iżeli m om ent p rzy zn an ia  mu 
ulg i o ile w zw iązku  z tym zo sta ły  do 
k o n an e  przez n iego  w m iędzyczasie  
w p ła ty  na poczet p o datku , k w o ty  w pła
co n e  przez niego m ają  być zw rócone  mu 
w gotów ce, o  czym  d ecy d u je  U rząd 
Skarbow y.

P rzy zn an ie  u lg  p raco w n ik o m  - re p a 
tr ian to m  w zap łac ie  p o d a tk u  od  w y n a 
g rodzeń. je s t w yrazem  słusznej pom ocy  
S karbu  P ań stw a  d la  re p a tr ia n tó w  i in te 
r e s u j  n iew ątp liw ie  licznych  p ra c o w n i
kó w  sam orządow ych .

G u le n b e r g
dalszy)

V or a lien  a n d e rn  N ation ,
W ie kun-streich sy e  sChon se ind  v n d

gesch ick t, 
H at 6 ye> doch h y e m it G ott anb lick t.

Poprzednio  p o d an a  b a jk a  o zd radzie  i 
u p row adzen iu  w yna lazk u , k tó ra  s ię  ró 
w nież  u  w iosk icgo  i h o len d e rsk ieg o  
p seu d o w y n a lazcy  ukazu je , op isana  je s t  
w n a s tęp u jąc y  sposób  w k ro n ice  s tra s-  
b u rsk ie j (1580—89) p rzez  D aniela  Spock- 
lin e : „A nno  1440. W ów czas w y n a lez io 
n ą  zosta ła  w  S tra sb u rg u  s 'a w n a  sz tu k a  
d ru k a rsk a  przez Ja n a  M entela  przy: 
„Fronhof zum  T ie rg arten " , szw ag ier je 
go, P io tr Schó-ffeT i M arcin  F lach  u p ra 
w ia li ją, lecz s łu g a  jego  J a n  G ensse- 
fleisch, gdy sz tu k ę  d o sta teczn ie  o pano
w ał, u k ra d ł j ą  i u c iek ł do sw ej o jczy 
zny, do  M oguncji, gdzie p rzy  pom ocy  
G u th en b erg era , k tó ry  by ł b o ga ty , u le p 
szy ł ją. N ew ierność  ta tak  srodze  do- 
tknła" M en tela , iż u m arł ze zg ry zo 
ty , a ku chw ale  sz tu k i poch o w an y  zo
sta ł w  k a ted rze , zaś na ;ego n ag robku  
w y k u to  p ra sę  d ru karską. N astęp n ie  u k a 
ra ł Pan Bóg sługę jego, G enssefle-scha, 
że aż do k ońca  żyw ota  sw ego zan iew i
dział..." R zekom y potom ek s tra sb u rsk ie - 
go p ro to ty p o g ra fa , lekarz  pary sk i. Jakub 
M entel, odśw ieży ł b a jk ę  tę  w roku 1650, 
bez w zględu na to. iż G enssefleisch  ’e6 t 
iden tycznym  z G utenberg iem , a d ru k arz  
strasb u rek i M entel, k tó ry  dopiero  dw a
dzieścia la t  po uk azan iu  się  „Psa łte rza  
zm arł, przez cały  ten  czas n ie  rościł so 
b ie  jak ich k o lw iek  p re te n s ji do s ław y  
w y n a lazk u . W p raw d z ie  po s adać m iał 
Schott ak t ugody, na m ocy k to reg o  o- 
b o w iązu ją  się  Ja n  M entel i H en ry k  Eg- 
g e ste in  now ą sz tukę  zachow ać w  ta je 
m nicy, a Hieronim G ebweiler, w ielb ic ie l 
M en tela , zapew nia, że w: dział u w n u k a  
ręk o p is  dziadka, w k tó ry m  p rzed staw io 
n e  są  in stru m en ty  od lew nicze oraz roz
p raw ę  o w y rab ian iu  czern id ła  d ru k a r
skiego. Lecz z tego  niczym  nieudowod- 
n ionego  tw  e rd zen ia  w y n ik a  ty lk o  ty le , 
czego znów  n ik t n ie zaprzecza, że M en
te l sz tu k ą  d ru k a rsk ą  w y k o n y w ał w  
S tras6 burqu  n iezaw odn ie  jako  p ierw szy , 
a n ie  zaś jako w ynalazca . ,

Ze szczególną  zac ię to śc ią  uważano 
p rzez  pew ien  czas w H olandii n ie ja k ie 
go W awrzyńca Janszona Kostera za rze
kom ego w ynalazcę. W  roku  1561 urzą
dził w H arlem ie  rn iedziory tn ik  a póź
n ie jszy  n o tariu sz  K wom hert w spóln ie  z 
drukarzem  a zaiazem  burm istrzem . Ja
nem  v a n  Zuren, drukarnię. Kwornhert
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polecił przedsiębiorstwo to m agistratow i 
w  piśmie dedykacyjnym  z dopiskiem, że 
sztuka drukarska została pierwotni® w y
naleziona w Harlemie, lecz przez nie
w iernego sługę dostała się do Moguncji, 
gdzie ją  ulepszono. O pierając się  na tej 
baśni, tw ierdził potem  A drian de Jonghe 
(Adrianus Junius), lekarz i dziejopisarz, 
w  dziele swym  „Batavia", w ydanym  w 
roku 1588 w  Lejdzie: „Około roku 1440 
w ynalazł pew ien harlem czyk, nazwi
skiem  W aw rzyniec Janszoon Koster, to 
znaczy kościelny, sztukę drukarską. Ów 
kościelny, w  którego rodzinie urząd ten 
by ł dziedziczny, w ycinał głoski począt
kowo z kory, jako zabaw kę dla w nuków 
swych, później jednakow oż drukow ał 
czcionkami drew nianym i, a w końcu m e
talowymi. K arty jego pierwszych k sią 
żek by ły  ty lko  jednostronnie podruko- 
w ane i sk lejane, jedną z nich jest „Spie- 
ghel onzer behoudenis" (holenderskie 
w ydanie „Speculum salutis"). Jeden  z 
pracow ników  K ostera, Jan , skrad ł w noc 
w igilijną roku 1441 przyrządy drukar- 
sike i  uciekł z nim i do Amsterdamu, po
tem do Kolonii, a  w reszcie do Moguncji, 
gdzie w  roku 1442 rozpoczął drukow ać . 
O powiadanie Juniusa broniono w  Ho
landii bardzo energicznie, szczególnie 
Skriver (1628), Seiz (1740), M eermann 
(1765), Koning (1816) i in. W  roku 1772 
w ystaw iono K osterowi pom ni! w  Harie- 
mie, a ponieważ Koning podał rok 1423 
jako rok w ynalazku, obchodzono w  ro
ku  1823 uroczystość ku czci Kostera i 
w ystaw iono mu w  roku 1856 posąg z 
kruszcu w  Harlemie. Gdy ale Schaafo 
(1830), W etter (1836), Ruelens (1859) w y
stąpili przeciw  Juniusow i, sta ra ł się tak
że ziomek Kostera, dr van der Linde, 
z rodu harlem czyk, udowodnić na mocy 
badań archiw alnych bezpodstawność po
wyższych tw ierdzeń, co mu się też uda
ło. Prowadząc dalej sw e badania typo
graficzne, doszedł van der Linde do 
przekonania, że tylko G utenberg a n ik t 
inny w ynalazł sztukę drukarską, co też 
opublikował w  „N ederlandsche Spekta- 
tor" i w ydał to w książce pt.: ,,Harlem- 
6ka legenda o Kosterze" (Haga 1870). 
Dalsze sw e badania w tym kierunku u- 
mieścił w książce pt.: „Gutenberg, histo
ria i zmyślenie, . udow odnione podług 
źródeł", w ydana w roku 1879 w Stutgar- 
cie oraz w „Geschiehte der Erfindung 
der Buchdruckerkunst" (Berlin, 1906, 
3 t.). N ajstarsze datow ane druki w H o
landii pochodzą ż roku 1473, a w łaści
w ie pierw szą drukarnię w H arlem ie za
łożył dopiero w toku 1483 Jakub  Bel-

OMYŁKI DRUKU
W  Nr. 12, r. 1946 „W iad. Graf." w  a r

tykule „Z dziejów O rganizacji Zaw. 
drukarzy w W arszawie" zaszły nastę
pujące omyłki: na str. 7 szp. 1 wiersz 
7 od dołu zamiast Damilowicza — ma 
Danielewicza; str. 7 szp. 2 w iersz 29 od 
dołu zam iast Tychaner — ma być Ty- 
chauer; str. 7 szp. 2 w iersz 33 od dołu 
zamiast Gaspowski — ma być Gaspar- 
ski; str 7 szp. 3 w iersz 10 u góry za
miast u, jak  było — ma być n, jak  b y 
ło i str. 8 szp. 1 wiersz 13 od góry za
miast Dierżyńsk! — ma być Dzierżyński; 
str. 8 szp. 3 wiersz 6 od góry zamiast 
1945 r. — ma być 1"946 r.

Zadania ruchu
w ramach Narodowego

K rajow a Rada N arodowa na jed
nym z posiedzeń uchwaliła wytyczne 
do trzyletniego planu odbudowy w 
zakresie życia gospodarczego w Pol
sce. W  realizacji planu przewidziano 
szerokie zadania gospodarcze dla ru
chu spółdzielczego. Zadania te będą 
możliwe do wykonaniia przez spół
dzielczość, gdy równolegle z rozbu
dow ą gospodarczą będzie postępo
w ała rozbudowa organizacyjna ru
chu i wzrost uświadom ienia spół
dzielczego członków. Umasowienie i 
pogłębienie ruchu spółdzielczego w 
planiie pracy organizacyjnej i społe
czno - wychowawczej spółdzielni & 
związków, w ysuw a się na czoło m- 
nych zagadnień.

A kcję um asowienia . ruchu spół
dzielczego będą prowadziły wszyst
kie komórki związków spółdziel-. 
czych przy współudziale organów 
samorządu spółdzielczego, spółdziel
nie, Związki zawodowe, Związek Sa
mopomocy Chłopskiej, organizacje 
kobiece i  organizacje młodzieżowe. 
Ogniwem planującym  w skali ogól
nokrajow ej, koordynującym  i ini
cjującym  będzie Centrala Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni; R. P.

Pierwszy etap akcjti um asowienia 
i  pogłębienia ruchu spółdzielczego 
trw a do 30 września 1947 r. Jako  
hasło akcji wysuwa się podwojenie 
liczby członków w ruchu spółdziel
czym i tworzenie nowych placów ek 
spółdzielczych.

W pierwszym etapie akcji uanaso- 
wiehia ruchu spółdzielczego będzie 
główna uwaga poświęcona spółdziel
niom powszechnym miejskim i roz
szerzeniu detalicznej sieci handlo
wej oraz rozszerzeniu sieci w ytw ór
ni uzupełniającej aparat wymiany.

Plan sieci detalicznej sklepów 
spółdzielczych i plan wytwórni uzu
pełniającej aparat wymiany został 
opracowany na podstawie analizy 
sytuacji gospodarczej i  stanu ruchu 
spółdzielczego oraz na podstawie o- 
ceny realnych możliwości rozbudo
wy w okresie najbliższych trzech 
lat. Plan ten stanowi tylko niewielki 
wycinek z całości planu odbudowy 
gospodarczej w sektorze spółdziel
czym. Obejmie on tylko detaliczny 
rozdział tow arów  i zasadnicze w y
twórnie, uzupełniające aparat w y
miany. Plan trzyletn i nie przewiduje 
jeszcze całkowitego kooperatyzowa- 
nca kraju. Dla przykładu, jeśli przy j
miemy, że jeden sklep spółdzielczy 
o asortym encie ogólnym powinien 
aprowiidować około 1000 osób (300 
rodzin), a przewidujemy w planie na 
koniec 1949 r. — 17.500 sklepów, to 
sklepy te będą zdolne aprowiidować 
tylko około 17,500.000 mieszkańców. 
Natomiast, gdy weźmiemy pod uw a
gę przyrost naturalny, to ludność 
Polski w tym roku będzie wynosiła

spółd^i elczego
Planu Gospodarczego

27 milionów. Podobnie przedstaw ia 
się spraw a ii na odcinku sieci skle
pów branżowych.

Niemniej jednak przed spółdziel
czością w okresie najbliższego 
trzechleaia leżą poważne j trudne 
zadania. Tylko na jednym  odcinku 
— sieci, detalicznej sklepów rozdziel
czych — jest do  zorganizowania w 
tym okresie 7.400 sklepów  ogól
nych, 4.072 sklepy branżowe i 931 
wytwórni. W  r. 1947 jest do zorga
nizowania 3.040 sklepów  ogólnych, 
z tego 1.040 w m iastach, sklepów  
branżowych 1772 i zasadniczych wy
tw órni -—'406.

Równolegle z rozbudową gospodar
czą di zakładaniem  nowych placów ek 
spółdzielczych musi iść akcja jedna
n ia  nowych członków i akcja pogłę
biania ruchu spółdzielczego. Rez te j 
podbudowy społecznej, spółdziel
czość zaw isłaby w próżni, sta łaby  
się tylko zwykłym  aparatem  spół
dzielczym, gospodarczym, a przesta
łaby być ruchem społecznym.

Jak  już wspomnieliśmy, pierw szy 
etap akcji um asowienia i pogłębie
nia ruchu spółdzielczego trw a do 30 
września 1947 r. Okres do 31 grud
nia 1946 był okresem przygotowaw
czym. Do wszystkich spółdzielni po
w szechnych m iejskich Związek Re
w izyjny Spółdzielni R. P. rozesłał o- 
kólnik, w którym  podano wytyczne 
określające zadania, do w ykonania 
przez spółdzielnie w okresie przygo
towawczym. Zadania, k tóre nie zo
stały  w ykonane do końca grudnia u. 
r. powinny być podjęte przez spół
dzielnie w m iesiącu styczniu 1947 r.

Nauczmy się bawić
W iadom o powszechnie, iż poziom 

etyczny i kultu ralny  na świecie, a  tym 
samym w społeczeństwie polskim  w y
bitnie się obniżył. Zauważyć się to da
je  nie tylko w życiu rodzinnym, poto
cznym, związkowym i organizacyjnym , 
aie równie i tym  -Więcej — tow arzy
skim Zalą się i u tysku ją  na to w szyscy 
i wszędzie, tak  w sferach robotniczych, 
jak  i także pseudoimteligencji.. Są to  
skutki dwóch wojen, eksperym enty i 
szukanie dróg w ychow aw czych, odno
szących się do młodzieży.

N asuw ają się tu  n ieste ty  uwagi i re 
fleksje ogólne, dotyczące niem niej i na
szego podw órka drukarskiego i życia to 
w arzyskiego, którem u czas przywrócić 
w łaściwy poziom. .

Każda itmpreza tow arzyska w  na
szym zespole — pom ijając w łożoną nie- 
uzna-ną i niezapłaconą pracę — ma ja 
ko głów ny cel i zadanie, zacieśnienie 
węzłów koleżeńskich, harm onię, w esołą 
w spólną zabaw ę i uprzyjem nienie chwil 
a w ydobycie się z szarzyzny życia p ra
cowniczego. Przychodzimy na nie nie- 
ra.z 2 .pdzinam i. są ich uczestnikam i 
równieżNobcy. Zachowanie się w  licz
niejszym zespole, w św ietlicy, lub na
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in n e j za in ic jo w an ej zabaw ie, dansingu , 
im prezie  itp. „o k az jach  n ie  pow inno 

yc m nę, jak  u sieb ie  w dom u na p rz y 
jęc iu  rodzinnym , lub  też jako  zaprosze- 
m goście.

c ieszy li się  o p in ią  zdrow ej, 
k u ltu ra ln e j i um ia rk o w an e] zab aw y  to 
w arzy sk ie j, n a  k tó re j w eso łość  i bez
tro sk a  szła w parze  z se rd eczn o śc ią  

na leży ty m  um iarem  N ieste ty , kw estia  
ta  w  obecnym  czasie  pozostaw ia  dużo 
do zyczenia. E lem ent, k tó ry  siłą  fak-

i ,» ? „ !!  I6 Slę w naszych  sze reg ach
u k w aliH lr tOWarZvskim' t£* ż e  i spośród  
u kw aU fikow anych  n ie  pow in ien  sw ym

n ie ta i:‘em i n ieopanow a- 
r i ®™n ° bnlzac Poziom u im prez, budzić 
n iesm ak  i sam o k ry ty k ę . Jed n o s tk i we- 

J ne ' tak to w n e , u p rz y je m n ia ją  
P y  i z ab aw ę  i zaw sze są pożądan i.

Jed n o s tk i — na szczęście n ie liczne  — 
n ieo p an o w an e  i n iek u ltu ra ln e , n e c o  
łakom e na tę  „czyśc iochę", szybko u- 
p izy k sza ją  się  sw ą w rzask liw ością , 
p rzep la tan ą  n iedopuszcza lnym  słow m - 

1 k r o t c e  n ie  są  zdo lne  ani do 
V ani to w arzy sk ie j pogaw ędki, 

a u n ies ien i tem peram en tem , p su ją  so
b ie i drugim  zabaw ę i p ro w ad zą  do n ie 
p o żąd an y ch  n iep rzy jem nośc i. T rudno to 
późn iej n ap raw ić  

P rzyw róćm y w ięc naszem u życiu to 
w arzysk iem u odpow iedn i n a s tró j, d a j
m y dobry  p rzy k ład  w p ły w a jm y  na in 
nych , na m łodzież, tęp m y  w y b ry k i i n ie 
w łaściw e , ;w y c z y n y \ a „ aw e t z łośli
w ości n ieg o d n e  k u ltu ra ln eg o  p raco w n i
ka. W y n ieśm y  z im prez i zabaw  dobre  
i m iłe w rażen ie . N ie  w y p acza jm y  dem o- 
k ra c ji. Ł

N o w e  o b l ic z e  s p o rtu
W św ietle now ych pojęć odpo

czynek po pracy nierozerwalnie ko
jarzy się ze sportem. Dziś stadion, 
czy pływ alnia to nie tylko miejsce 
w yżycia się, ale również teren  od
poczynku.

Sport um iejętnie i racjonalnie sto
sow any uspraw nia nasz organizm, 
w pływ a dodatni',o na nasze sam opo
czucie, daje nam w iarę w siebie, 
prow adzi do zrozumienia radości 
życia.

Czy pojęcie sportu u nas odpo
w iada tym  zagadnieniom, czy jest 
traktow any jako forma wypoczyn
ku? — Spróbujmy się nad tym zasta
nowić. Do przeszłości należy już po
jęcie,^ że kopanie piłki; to dziiecinna- 
da. N a meczach spotykam y tysiące 
w ielbicieli sportu w charakterze wi
dzów. Są między nimi, w olbrzymiej 
Większości, teoretyczni znawcy, fa
natyczni zwolennicy, którzy samii 
nigdy czynnie na żadnym  odcinku 
sportu nie uprawiali.

Dlaczego tak  się dzieje? — Dla
czego ci ludzie chociaż tak się en
tuzjazm ują sportem, sami nie są 
czynnym; sportowcami, chociaż są 
w pełni sił i wieku. — Dlatego też 
wokół sportu w ytworzono atmosferę 
nieprzychylną dla upraw iania sportu 
dla zdrowia i odpoczynku.

Sport do dzisiaj hołduje asom, ze 
sportowców robi się konie wyścigo
we, a ze sportu zawód i teatr. Na 
poparcie tego wystarczą przykłady 
kaperow ania graczy przez kluby, lub 
oficjalne kupno, jak to niedawno po
dała prasa, że za gracza klub angiel
ski zapłacił 10.000 funt. szterl.

Zrozumiałe, że w tych w arunkach 
w yłapuje się tylko tak e jednostki, 
k tóre są  atrakcyjne, dochodowe. Ci 
co nie mogą zostać asami, są elimi
nowani przez nie zwracanie na nich 
najm niejszej uwagi, Obojętność czy 
lekceważenie. Żresz !ą on sami sko
ro tylko zorientują s ię ,  że nie m ają 
wielkmh szans, by być gwiazdą, re
zygnują z czynnego życia sporto
wego, przechodząc do szeregów wi
dzów sportowych.

Są i tacy, którzy znając swoją 
kondycję fizyczną w ogóle nie po- 

ojniują prób, w obawie ośm esze- 
n ia> Jeśli jch Wyniki będą dalekie od 
czołowych. To tez takie nastaw ienie 
n.e sprzyja umasowieniu sportu  i nie 
pozwala wytworzyć warunków, by 
sport uprawiać dla zdrowia. Dlatego 
też jednostki upraw iają sport — 
m asy im się tylko przyglądają.

Bynajmniej nie chcę być zrozu
mianym, że dążę do zmiany w arun- 

°w  istniejących dotychczas w spor
cie. Rozumiem, że takie warunki do
skonale odpow iadają pew nym  klu
bom, i że zawsze będą tacy zawod- 
mcy, którym  na rękę idzie takie w ła
śnie nastaw ienie, półprofesjonaliz- 
mu, w yrażającego się zapłatą za 
swoje wyczyny sportowe, badź 
w formie efektyw nej, bądź 'też  jako 
otrzymywanie fikcyjnej posady.

Nie w tym celu to poruszam. Chcę 
tylko stworzyć pomyślne w arunki 
rozwoju sportu dla zd ro w a  wśród 
ludzi pracy, dla tych ludzi, którzy 
utrzym ują się ze swej pracy zawo
dowej, a sport traktow ać będą jako 
ćwiczenia zdrowotne, pobyt na sta
dionach jako moment wytchnienia, 
w lepszych w arunkach, po pracy.

N ie wszystkie dziedziny sportu są 
dostępnie dla wszystkich, o tym ka
żdy dobrze wie. Ale zawsze można 
sobie w ybrać taki sport, k tóry  nam 
odpowiada, upraw ianie którego nie 
przyniesie nam szkody, a da ko* 
rzyści’, oczywiście jeśli podejdziem y 
do nliego jako do rozrywki, a nie 
jako konieczności pobicia rekordu.

Któż może być lepiej predystyno- 
w any do roli propagatora sportu 
wśród rzesz pracowniczych, jak nie 
związki zawodowe. Przy związkach 
zawodowych muszą powstawać k lu 
by sportowe, by swoim członkom 
umożliwić upraw ianie sportu. Zwią
zek zawodowy przemysłu poligrafi
cznego, jako obejm ujący najw ięcej 
w yrob.ony społecznie elem ent wi- 
men być leaderem  w tym kierunku.

Kluby sportow e przy związkach 
zawodowych muszą za naczsdiw* za

d a ń  e p o s ta w ie  s o b ie  u m a s o w ie n ć e  
s p o r tu ,  z e r w a n ie  ze  s t a r ą  z a s a d ą  
„ z d ro w ie  d la  s p o r tu "  a  w p ro w a d z a ć

z d T w :Pa °JęCIa U p ra™  * * > « »  d la  
W arszawa. jf s

, , T ech n iczn e  w iad om ośc i 
°  języ k a ch  o b cych  “

k t iz v WonX, D°drĘcznik f « h a w y  dla drai- 
o p raco w an y przez kol. Stan. Obtu-

i  ’ ,U Ż  Z  d r u k 'u  1 u w ie r a  b og a tą  tresc. nadzw yczaj P rzy stęp n ie  po
d aną, na k tó rą  sk ła d a ją  s ię  jeżyki- łaciń
ski, greck i, rosyjski, f ra n c u sL t n iem iecW  
oraz znaki pisarskie, i ro zk łady  b a sz ty  
g re ck ie , , ro sy jsk ie j. _  P odręczn ik  ten 
w  dobie p o w o jen n ej, p.0 w yniszczen iu  
przez o k u p an ta  w szy stk ich  b ib lio tek  pu- 
b h o zn y ch  i  p ry w a tn y ch  jest p ierw szym  
podręczn ik iem , k tó ry  zasp ak a ja  choć  w  
części g łód p o d ręczn ików  fachow ych  dła 
d ru k a rz a  polskiego- 

_Pr,aca ta p o w sta ła  na  p o d staw ie  30-Jet- 
nnej, p ra k ty k i zaw odow ej aiutana o raz  17- 
letncej pnący  n au czy cie lsk ie j au to ra  w  
ez&ole d ru k a rsk ie j w  K rakow ie, w  celu  
uzujpetniemńa w iadom ości językow ych  w  
s to p n iu  p o trzebnym  do p rak ty czn eg o  wy- 
kom yw am ^ nia-szecfo z»awodiu.

M am y ni ©płonną nadzie ję , że  zia tym  
p ierw szy m  podlręczmliktem Szam. Aiutor 
obdlairzy n as  n astęp n y m i, za co ś w a t  d ru 
k a rsk i będzie  mu bandę© w dzięczny . P o d 
ręczn ik  ten  wimiein Sijg znaleźć  w  ręku 
k ażd eg o  d ru k arza ; przystępna cena 160 zł 
zą egzem plarz um ożliw ia każdem u naby- 
Cłe tecTo podręcznika.

Skład głów ny, qdiz.-;,e n a le ży  czynić za
m ów ien ia  : N au czycie lska  Sp W v d a w n  
„KSIĄŻNICA POW S7ECHNA", Kraków' 
ul. Karmelicka 9, m. 12 a.

ADRESY OK RĘGÓW  ZW IĄZKU 
(częściow o zm ienione)

B iałystok  — Zw iązek Zaw. P rac. P rzem  
Poligraf., L ipow a 16.

Bydgoszcz — Zw. Zaw. P rac  Przem . Pol 
D olina 3.

C zęstochow a r  Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Poligraf., N ajsw . M arii P an n y  43.

G d y n ia  _  Zw. Z aw  Prac. Przem  Poli- 
g iaf, Ś ląsk a  -54 —  N asarzew sk i A l
fons.

K atow ice —  U rbańsk i Jan , K ościuszki 15.
Krakow — Zw. Zaw  Prac. Przem. Poligr.,
r , , . vnek  G łów ny 34. II. p. of. p r
Lublin — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr.. 

K rakow sk ie  P rzedm ieście  29/9.
Łódź — Zw. Zaw  Prac. Przem. Poligr 

S trze leck a  2 (OKZZ). ' '

° 1S,Ztyn ™ ,Zw ' Z aw ‘ P rac - Prze«i- Poligr., 22 lipca 16
Poznnn — Zw. Zaw. Prac. P rzem  Polig r 

L im anow skiego  24.
Szczecin  — Zw. Zaw. Prac. Przem. Po-
W a r ł ló ’, l nsk: J a n - A1- P iastów  65.

a r sz a w a .— Zw. Zaw. P rac  Przem. Po-
T.r g r" N ow V Z jazd  1, IV  p.
W ro c ław  — Zw Zaw. Prac. Przem. Po- 

nejr.. W ierzb o w a  5.
Zarząd G łów ny Zw iązku, K raków , Rvn ek
G łów ny 34, II. p., of. p raw a. Tel. 5 6 4 -3 1 .

Redaguje Komitet. _  W ydaw ca: Związek  
Zawodowy Pracowników Przemysłu Po
ligraficznego, Kraków. Rynek Gł. 34. —
Drukarnia 1. pod Zarządem Państw. __

Kraków, W ielopole  1.
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